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NAPRZÓD
Zmierzch politycznego kłamstwo

„Mundus vuilt decipi, decipba­
niu s igitur“ (Świat chce być oszu­
kanym, oszukujmy zatem) — tę 
zasadę przejęto od Rzymian i ak­
tualizowano przez wieki. Od tego 
jednak czasu oszustwa nagroma­
dziły zbyt wiele smutnego do­
świadczenia — świat stał się ostro­
żnym i nieufnym.

Ostrożnym i nieufnym stał się 
przede wszystkim lud, warstwy 
najbardziej oszukiwane i krzyw­
dzone. Pobudzany frazesami do 
największych ofiar, stał'się  wraż­
liwym na szczerość frazesów, Bie­
dy te ofiary po raz niewiadomo 
który nie przynosiły nic, a raczej 
j e m u  nie przynosiły nic. Oświa­
ta powszechna przeistoczyła .by­
dlę robocze" w myślącego człowie­
ka. Człowiek myślący cierpi wie 
cej od niemyślącego i cierpiąc do­
ciera do źródła cierpienia. Im wcze 
śniej oświata dotarta do szerokich 
mas, im wyższa była przeciętna 
narodowego myślenia, tym trud­
niejszą się stało rzeczą ten naród 
wziąść na frazesy i oszukać.

W zasadzie bowiem, że świat 
chce być oszukany, tkwi zasadni­
czy błąd. Świat lubi oszustwa, któ 
re przed nim zasłaniają rzeczywi. 
stość, z tym  zastrzeżeniem jednak, 
aby złudzenia były przyjemniej­
sze od rzeczywistości. Kiedy je ­
dnak są od niej gorsze, kiedy po­
głębiają cierpienia — takie oszu­
stwa świat odrzuca, na takie oszu­
stwa bezwzględnie zgodzić się nie 
chce.

Największe oszustwa kryły się 
w przyczynach wojen. Szerokie 
warstwy narodu, które w wojnach 
ponosiły największe ofiary, nigdy 
nie wiedziały n a p r a w d ę ,  o co 
się biją. T ajna dyplomacja — za­
rzewie wojen — była dostępna 
tylko nielicznym. Dlatego też je- 
dnym z pierwszych, jednym z ka­
pitalnych żądań rewolucyjnych 
było zniesienie tajnych dyploma- 
cyj. A jednym z pierwszych czy­
nów rewolucji bolszewickiej było 
ogłoszenie tajnych aktów dyplo­
matycznych rządu carskiego Ogło 
szenie to wywołało burzę, zbyt 
wiele oszustwa zdetn iskowano

W ojnę tajnej dyplomacji w 
ustroju kapitalistycznym wypo­
wiedział Wilson. Zwalczał ją też 
podczas kongresu wersalskiego. 
Natrafił tu  jednak na niepokona­
ne trudności. Kapitalizm nie może, 
działać bez dyplomacji tajnej, 
działając w myśl interesów mniej- 

-szości i zmuszony zaprząc więk­
szość do ich obrony, musi się po­
sługiwać Kłamstwami. Dlatego 
Wiłson m iał przeciwko sobie zbyt 
wielu przeciwników i zbyt moż­
nych przeciwników, aby móc prze

to go „inteligentem", umysłem nie- 
■ praktycznym i nieodpowiedzial­

nym. Tragedia W ilsona, to była 
tragedia utopisty, który chce zwal 
czać zło, nie sięgając do jego źró­
dła. Tajna: dyplomacja związana 
jest z kapitalizmem aierozerwal- 
nie. Tylko, zwalczając jedno, moż­
na usunąć nieszczęścia, spowodo­
wane przez drugie.

Sprawa ta wypłynęła znowu dziś 
w formie właściwej. Lewica się­
gając po władzę, domaga się zde­
cydowanie szczerego ’ otwartego 
postawienia zagadnień Zrewolu­
cjonizowany przez ostatni kata­
klizm świat poddaje ewizji nie­
zmienność starej tezy i odrzuca 
jej konieczność. Świat już ma 
dość, nie chce być uszukiwany.

To nie znaczy jednak, że prze­
stały grać frazesy. Ginący kapita­
lizm broni się nimi przed zagładą. 
Tylko, że frazesy łatwo mogą być 
demaskowane, kiedy się je skon­
frontuje z faktami.

I  tak : .jeśli świat anglosaski 
głosi zasadę humanitaryzmu wo­
bec Niemców, jeśli nie skąpi wyra 
zow współczucia dla nędzy nie­
mieckiej — nie dziś brać na takie 
plewy, które kiedyś w dobie Loy- 
da George‘a były uważane za ziar­
no. Dziś wiemy, że tu bynajpiniej 
nie chodzi o Niemców, ani o ludz­

• Oblicze Kongresu
Zw iązków  Z aw odow ych

Dzienniki szeroko i obszernie skła­
dały sprawozdanie z przebiegu kon­
gresu. Transmisje radiowe bezpośre­
dnio z sali kongresowej przekazywa­
ły na cały kraj, każde wypowiedzia­
ne zdanie.

Najwyżsi dostojnicy państwa, przy­
wódcy partii politycznych i zagra­
niczni goście kongresu w przemówie­
niach swoich zaznaczali, że stoją 
przed reprezentacją klasy pracującej, 
ponoszącej wysiłek odbudowy kraju 
i przebudowy społecznej. Klasy dzier­
żącej w swoim ręku również przy­
szłość Polski, demokracji i postępu 
społecznega

Twardzi ludzie przybyli na kon­
gres. Organizatorzy odbudowy prze­
mysłu, transportu i zaopatrywania. 
Przedstawiciele największej ofiarno­
ści i patriotyzmu, jakie historia na­
sza zna. Ludzie nieustraszeni i nie 
lękający się największych trudów.

Kto przeto potrafił dobrze uchwy­
cić nastroje kongresu — ten mógł 
bez trudu uchwycić najeharaktery- 
styczniejszą jego cechę:

Aewnoóć sarbśe i  W ciężkich zma­

kie współczucie. Wiemy, że wiel­
koduszna litość nad pokonanymi 
— to parawanik dla ordynarnego 
interesu. Niemcy ani dla Anglii, 
sni dla Ameryki nie przedstawia­
ją takiego niebezpieczeństwa, jak  
dla Francji, czy Polski, czy ZSRR. 
Tamte kraje nie znały nigdy oku­
pacji niemieckiej, nikt nie godził 
w ich stan biologiczny. N atom iast, 
Niemcy są dla nich dziś dłużnika­
mi. Dłużnik musi być wypłacalny. 
Dlatego trzeba bronić jego inte­
resu, trzeba bronić jego wypłacal­
ności, bez względu na to, jak i jest 
charakter dłużnika i jego stosu­
nek do świata. Kapitalizm broni 
Niemców w myśl własnych inte­
resów, wbrew interesom ludzkości.
1 tak już świat widzi współczucie 
Anglików do Niemców — nie ina­
czej. Został oszukany raz i zbyt 
drogo za oszustwo zapłacił, aby 
dać się oszukać po raz drugi.

Trum an w swoich dwunastu 
punktach wysunął piękne tezy o 
samostanowieniu narodów, o ich 
prawie do niepodległości; o swo­
bodnym wyborze formy rządów. 
Ale mówiąc o konieczności współ­
pracy wszystkich dla dobra po­
koju, równocześnie dzieli świat 
na dwie odrębne półkule, z któ­
rych wschodnia — w sprawy za­
chodniej nie powinna się mieszać.

ganiach zdobytą świadomość: — Nie 
ma w Polsce takiej siły, która mo­
głaby się przeciwstawić klasie robot, 
niczej, zorganizowanej w jednolitym 
ruchu zawodowym. Nie ma w Polsce 
takiej siły, która mogłaby naruszyć 
zdobycze klasy pracującej, gdy na ich 
straży stoi jedność.

Oblicze kongresu rozchmurzyło się 
jednak dopiero, gdy z ust czynników 
miarodajnych padły słowa, że wielki 
i średni przemysł zostanie znacjona- 
lizowany.

Niejeden delegat dowiedział się 
dopiero na kongresie, że nie ma je­
szcze dekretu o uspołecznieniu na­
wet kluczowego przemysłu i dlatego 
sprawa ta wysunęła się ód razu na 
miejsce czołowe.

Kongres dowiódł, że klasa robotni­
cza Pol-Jki nie wyobraża sobie ina­
czej rozwiązania kwestii naszej go­
spodarki, jak przez jej uspołecznienie.

Na tym tle staje się zrozumiała 
krytykę biurokracji, która jest obca 
duchem i sercem naszej społecznej 
demokracji. Walka z tą biurokracją 

(C. d. na str. 3-©i). .*

Natomiast dopuszcza myśl o mie­
szaniu się Ameryki w  sprawy Eu­
ropy — i zastrzega sobie prawo 
do wpływania na losy Europy. 
Jest to głos możnego państwa w 
stosunku do zrujnowanych wojną 
państw, które muszą się liczyć 
z kredytem amerykańskim

Liga Narodów, dziś Zjednoczo­
ne Narody, czy Rada Bezpieczeń­
s tw a — wszystko to ma unienio- 
żłiwfć wojnę. W ojna — to zły in- 
terćs dla narodów, ale dobry in­
teres dla świata kapitalistycznego. 
Kapitalizm, inwestujący wojnę 
już podczas niej ściąga dywidendy 
i zyski; płacą ją  w formie podat 
ków, drożyzny, biedy — narody.
I dlatego kapitał nie jest zainte­
resowany w  skasowaniu wojen.' 
Jeśli rządy kapitalistyczne dekla­
m ują na temat swojej woli poko­
ju, to tylko po to, aby zyskać kre­
dyt narodów. Jak  przyjdzie czas 
zawsze znajdzie się dość frazesów, 
aby te same narody pchnąć do 
wojny. To jest też przyczyna, dla 
której tworząc organizacje, gwa­
rantujące pokój, nie daje się im' 
dostatecznej egzekutywy, aby unie 
możliwić wojnę. I nie będziemy 
mieli żadnej gwarancji pokoju, 
nie będziemy nigdy zabezpieczeni 
przed nowym kataklizmem, jak 
długo kapitalizm będzie miał w rę­
ku rządy, czy choćby nawet wpływ 
na rządy i na politykę państw. Oto 
jeszcze stoją ruiny miast zniszczo­
nych, jeszcze nie rozładowano 
obozów jenieckich, a  już świat 
kapitalistyczny pobrzękuje — nie 
tyle szabelką — ile bombą atomo­
wą i terroryzuje widmem nowej 
wojny państwa, likwidujące kapi­
talizm. Cokolwiek pięknego po­
wiedzą nam komisje anglo-ame- 
rykańskie na temat chęci wsjtfł- 
pracy i  pokoju — nie przemówi 
to do nas, jak  długo zatajony zo­
stanie wynalazek, który może się 
stać zbawieniem dla ludzkości, a 
na razie jest dla niej widmem i 
groźbą.

Jeśli świat kapitalistyczny ope­
ru je pięknymi frazesami, za któ­
rymi kryje się zasada o oszuki­
waniu świata, który tego pragnie, 
rzeczą socjalizmu .jest demasko­
wać frazesy i zasadę. Niepotrzebne 
nam  one, nie mamy nic do ukry­
wania, dobro mas jest naszym 
istotnym celem. Podział prezyden­
ta Trum ana jest nieistotny. Świat 
nie dzieli się na półkule, ale zje­
dnoczony w interesie narodów i 
w interesie ludzkości, wykazuje 
inną linię podziału; na tych, co 
oszukują i na. tych, którzy te oszu . 
stwa zwalczają. Świat ma dość 
oszustw, żąda prawdy, do której 
dojrzał przez cierpienia.

,Cbk>.



Tygodniowy przegląd polityczny
ROZWIĄZANIE KRYZYSU

POLITYCZNEGO W E  FRANCJI 
W 48 godzin po ponówn5Tn 

otrzymaniu od Zgromadzenia Kon 
stytucyjnego m isji utworzenia rzą 
du, gen. de Gaulle ogłosił listę no­
wego gabinetu, na czele którego 
stanął jako premier i minister
obrony narodowej.

Gabinet składa się prócz niego
z 21 ministrów, a mianowicie:
5 przedstawicieli Ludowej Pailii
Republikańskiej, która .otrzymała: 
ministerstwo armii, ministerstwo 
sprawiedliwości, spraw zagranicz­
nych, repatriacji i jednego mini­
stra  bez teki; 5 przedstawicieli 
Partii Komunistycznej obsadzają­
cych ministerstwo uzbrojenia, go­
spodarki narodowej, przemyciu, 
pracy, plus jedep minister bez te­
ki, którym został Maurice Thorez; 
5 przedstawicieli partji socjalisty­
cznej pa stanowiskach: ministra 
spraw wewnętrznych, rolnictwa i 
aprowizacji, robót publicznych i 
transportu, poCzt i telegrafów o raz 
jednego m inistra bez teki.

Poza tymi trzema najsilniejszy­
mi stronnictwami, trzy resorty 
otrzymała partia republikańsko- 
socjalislyczną, a mianowicie: mi­
nisterstwo finansów, oświaty i.ko­
lonii; m inistra bez teki otrzymałą 
partia radykalna; dwa ostatnie 
ministerstw — informacji i odbu­
dowy obsadzone zostały przez bez 
partyjnych. Wszyscy przedstawi­
ciele* trzech największych partii 
fisnctjskich wyrażają swe z.tdo-- 
wolenie z powyższego rozwiąza­
nia sprawy, Parlamentarne ugru­
powania socjalistyczne i komuni­
styczne w ogłoszonych przez sie- 
hie "komunikatach, w yrażają ofi­
cjalne pełne zaufanie i zadowole­
nie z nowego rządu.

W politycznych kołach angiel­
skich twierdzi się, że kryzys ga­
binetowy wytworzył dwa fronty, 
między którymi osiągnięcie poro­
zumienia zdawało się być wyklu­
czone. Sytuacja w pewnym mo­
mencie była tak naprężoną, że 

, Francję dzielił od wojny domo­
wej jeden tylko krok. Niebezpie­
czeństwo to zostało zażegnane; je­
dnakże lekkomyślnpścią Byłoby 
twierdzić, że stało się to już na 
zawsze. Kierownictwa partii poli­
tycznych wykazały maksimum 
swej dobrej woli i zrozumienia 
dla sytuacji, w jakiej znajduje się 
kraj. Komuniści francuscy wyka­
zali (Times), że przekładają inlei 
resy kra ju  nad interesy partyjne; 
socjaliści wykazali swą uczci- 
\\ość, godząc się na wszelkie mo­
żliwe kompromisy, celem ratowa­
nia jedności narodowej.

Zażegnanie kryzysu polityczne­
go we Francji jest przede wszyst­
kim dowodem tego, iż lewica fran 
cuska, ciesząca się pojktrciein o l­
brzymiej większkości narodu, 
umiała przeciwstawić się reakcji, 
prącej ze wszystkich sił do rozła­
mu, i znalazła platformę porozu­
mienia dla wszystkich swych kie­
runków.

STANY ZJEDNOCZONE 
ŚWIATA

P© przemówieniu Churchilla w 
Brukseli, który zastanawiając się 
nad działalnością Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych stwierdził, 
i i  nie widzi powodów, dla któ­
rych nie mogłaby powstać nowa 
organizacja — Stany Zjednoczo­
ne świata, nasiąpiło znamienne

oświadczenie angielskiego m ini­
stra  spraw zagranicznych Bevina 
na ten temat. Bevin wystąpił z bry 
tyjską koncepją państwa świato­
wego, opartego na nowym prawie 
międzynarodowym. Mówca przy­
pomniał zdanie Edena, że nic mo­
żna rozwiązać problemu bomby 
alomoWej bez wyrzeczenia się do­
tychczasowego pojęcia suweren. 
notci państwowej. Dlatego konie?* 
nym jest zastąpienie suwerenno­
ści przez formę wyższą państwa 
związkowego,. Na podobnej kon­
cepcji powstały Stany Zjednoczo­
ne. Z dzisiejszego chaosu winno 
wynurzyć się nowe pojęcie suwe­
renność państwa światowego, i 
światowego parlamentu wybiera­
nego w drodze powszechnych i 
wolnych wyborów. W państwie 
takim dotychczasowe prawo ńaro- ' 
dowe byłoby zastąpione prawem 
światowym. Wytworzyłoby się ró-j 
wnież sądownictwo, a*nowe pań- 
stwo otrzymałoby do dyspozycji 
piły'policyjne i wojskowe.

Minister ostrzegł, że okoliczno­
ści żądają dziś od kierowników 
państw powzięcia szybkich dceyzji 
i szykanja nowych dróg współży­
cia międzynarodowego, Można wy 
stępować w tej dziedzinie z nie­
zliczonymi fonnułowaniami 1 
koncepcjami, ale zasadniczo jest 
tylko jeden czynnik, który, skute­
cznie przeciwstawić się może nie­
bezpieczeństwu wojny. Tym czyn­
nikiem jest człowiek i naród.

Nowa organizacją światowa, 
oparta na zgodzie i wspólnym in ­
teresie ludzi i narodów będzie 
miała jeden ograniczony cel: 
ochronę pokoju światowego. Na 
razie należy wzmacniać, a nie osła 
biać instytucje Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, które winny 
cdbyć proces rozwojowy w kie­
runku wyżej wskazanym. W pro­
cesie tym w  miejsce prawa mię­
dzynarodowego opartego na ko­
deksach, wstąpi prawo światowe, 
czerpiące swą siłę z sił moralnych 
całej ludzkości. W nowym pań­
stwie światowym, rządzonym we­
dług zasad nowego prawa, połą­
czą się ludy wszystkich wyznań i 
ras. Będą ona nosicielem suweren 
ności światowej, będą dzierżyły 
w swych rękach i strzegły przy­
szłych losów świata. Na zakoń­
czenie m inister brytyjski podkre­
ślił, że gotów jest do podjęcia dy­
skusji na ten temat z jakimkol­
wiek państwem.

WYBORY I KRYZYS 
POLITYCZNY WE WŁOSZECH

Włoska rada ministrów postu- 
nowiła, że wybory do parlamentu 
odbędą się we Włoszech najpóź­
niej w  kwietniu 1W6 roku, a  wy­
bory samorządowe odbędą się je­
szcze w  roku obecnym. Termin 
wyborów samorządowych uzależ­
niony jest od tego, kiedy sojusz­
nicy przekażą poszczególne okrę­
gi włoskiej administracji.

Włoska rada ministrów przedy. 
skutowała także zagadnienia pra­
wa wyborczego.

Już dzisiaj jednak we Wło­
szech, mimo, że term in wyborów 
jest bardzo odległy, daje się zau­
ważyć stale wzmagającą się wal­
kę między partiam i lewicowymi a 
reakcją. Reakcja i wielcy posiada­
cze włoscy postanowili przypuścić 
generalny atak; którego rezulta­
tem m a być yzjahwińc władzy

stronnictwom lewicowym. W sku­
tek wzmagającego się stale natar­
cia prawicy komuniści włoscy po­
stanowili sprzeciwić się żądaniom 
liberałów odnośnie zmodyfikowa 
wania struktury rządowej. W  re­
zolucji swej komuniści stwierdza­
ją, że sytuacja obecna nie została 
stworzona przez naród, lecz przez 
faszystów i reakcjonistów, tak 
włoskich jak  i zagranicznych. Ele­
mentom tym należy na opóźnieniu 
demokratyzacji kraju i dlatego 
rojiwMzaiua tej sytuacji należy 
szukać, powracając raczej do da­
wnego bardziej radykalnego pro­
gramu rządu a nie tworząc jakieś 
nowe formy, które napewnoby nie 
znalazły poparcia za strony wszyst 
kich ugrupowań demokratycz­
nych. Posiedzenie Rady Gabine­
towej potwierdziło odosobnienie 
liberałów, którzy będą musieli al. 
bo wycofać się z rządu, albo zgo­
dzić się na nowy podział lek.

Zupełną niespodzianką było też 
nagłe ustąpienie dotychczasowego 
g: binelu Pariego, któęy najzupeł­
niej niespodziewanie noda'» się 
do dymisji. W reakcyjnych ko­
łach rzymskich interpretuje się tę 
dymisję, jako ostateczną likwida­
cję trwałej struktury politycznej, 
opartej pa Koinitedie Wyzwole­
nia Narodowego i utworzorfej przez 
t» stronnictw, będących podstawą 
ostatnich rządów. Prasa zagrani­
czna podaje, że stronnictwa lewi­
cowe popierane przez największe 
dzienniki pozapartyjne, gwałtów- 
nie piętnują machinacje, które do­
prowadziły do upadku rządu Pa­
riego. Również strajki, protesta­
cyjne i demonstracje w całym 
kra ju  są żywym wyrazem nastro­
jów  ludności. Powoli staje się co­
raz bardziej jasne, że do kryzysu 
włoskiego przyczyniły się czynni­
k i najzupełniej obce. Pogłoski o 
powierzeniu misji utworzenia rzą­
du byłemu premierowi Orlańdo 
potwierdzają przypuszczenie, że 
kapitalizm i międzynarodowa re­
akcja usiłują obrócić Włochy na 
prawo.

DALSZE ZMIANY 
GOSPODARCZE W ANGLII % 

Na jednym z ostatnich posie- 
dzień brytyjskiej Izby Gmin źo- 
śtał ogłoszony plan dalszego hpań 
stwowlenia pewnych przedsię­
biorstw, a  mianowicie: kolei, ga­
zowni, elektrowni i długodystan- 
sow'ego ruchu kołowego. Nad do­
kami 1 portami rozciągnięta ma 
być kontrola państwowa. Co się 
tyczy przemysłu metalurgicznego, 
to będą powzięte decyzje nad for­
mą jego istnienia po otrzymaniu 
odpowiednich raportów od spe­
cjalnej komisji, badającej sytua­
cję w tym przemyśle. Komisja tą 
ma przedstawić wnioski w spra­
wie koniecznych dla zwiększenia 
wydajności polepszeń, Po powyż­
szym oświadczeniu rządu, konser 
watyści wystąpili z wnioskiem o 
odroczenie innych punktów po­
rządku dziennego, aby umożliwić 
przystąpienie do dyskusji nad 
sprawą nacjonalizacji. Jednakże 
H erbert M orm on zastępujący 
nieobecnego premiera Attlee od­
powiedział, że opozycja nie wystą­
piła przeciwko programowi rzą. 
dowemu w chwili, gdy podany on 
został w mowie tronowej; ponad 
to  opozycja będzie miała okazję 
do dysłojsji w obwiła, gdy prze­

dłożone będą izbie odpowiednie 
wnioski ustawodawcze.

Ogłoszenie tego programu i 
ostatnie posunięcia rządu Partii 
Pracy, były niemiłą niespodzianką 
dla partii konserwatywnej. Kon­

serw atyści udzielający pełnego 
poparcia Labour Party  na podsta­
wie dotychczasowej polityki za 
granicznej, nagle cofnęli się. Plan 
reform ogłoszonych przez Partię 
Pracy uderzył zbyt mocno w 
rdzeń partii konserwatywnej: w 
angielski kcpilalizm. Prasa kor., 
serwatywna rozpoczęła ostry atak 
na labourzystów, ząrzucając im 
„doktrynerski** sposób realizacji 
upaństwowienia przemysłu, który 
według nich powinien być obli­
czony na ,,długie lata**. O statecz­
nym wypowiedzeniem wojny bę­
dzie niewątpliwie zamierzone 
przez partię konserwatywną ogło­
szenie wotum nieufności dla obec­
nego rządu.

BAZY WOJENNE W ISLANDII
W gczecię norweskiej „Arba i- 

der Bladet** ukazał się artykuł rzu­
cający oiekuwe światło na polity­
kę pokojową wielkich mocarstw 
t ich stosunek do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Niedawno 
Stany Zjednoczone zwróciły się 
do Islandii w sprawie wypuszcze­
nia w długoterminową dzierżawę 
pewnych okręgów w calu utwo­
rzenia tam swych baz wojennych. 
Chodziło przede wszystkim o wici 
kie lotnisko położone w odległoś­
ci 50 km od Rejkievlku. Jak  wia­
domo Stany Zjednoczone przypi­
sują wielkie znaczenie posiadaniu 
pozycji, mogących zapewnić bez­
pieczeństwo kontynentowi amery­
kańskiemu. Jednak plany te, no­
szące charakter jednostronnych 
poczynań wywierają dziwne wra­
żenie,

Jost rzeczą całkowicie zrozu­
miałą, że Islandia odmówiła udzie 
lenia baz jednemu wielkiemu mo­
carstwu, a zgodziła się natomiast 
oddać je do rozporządzenia Naro. 
dom Zjednoczonym. Jednocześnie 
Islandia wyraziła pragnienie wej­
ścia do Organizacji Narodów Zje. 
dnoczonyeh, która zajęłaby się 
rozpatrzeniem tej sprawy.

Niewątpliwie jest to jedyna i 
najwłaściwsza odpowiedź, jaką 
mogła dać Islandia. Jes t rzeczą 
zrozumiałą, że w rejonach grani­
czących bezpośrednio z ty ni, czy 
innym  wielkim mocarstwem, de­
cydującą rolę grać będą interesy 
danego mocarstwa. Co się tyczy 
jednak rejonów oddalonych i ro. 
jonów* znajdujących się między 
strefami bezpieczeństwa wielkich 
mocarstw, to nie może być inne­
go wyjścia, jak oddanie baz lub 
środków bezpieczeństwa do rozpo.

' rządzenia Narodów Zjednoczy-.
■ nych. W  takiej właśnie sytu; cji 
i znalazła się obecnie Islandia. Ba. 

zy w Islandii m ają znaczenie za- 
rówrno d la  Stanów^ Zjednoczo­
nych, jak  i dla Związku Radziec­
kiego. Dlatego też rozwiązanie te­
go zagadnienia jest możliwe tylko 
w płaszczyźnie ogólnej. Omijanie 
Jej płaszczyzny i próby rozwiąza­
nia podobnych problemów w spo­
sób indywidualny nie tylko nie 
przyczynią się do utrwalenia po­
lu ju , ale podważą zaufanie świa. 
ta |do Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonyeh mająoej być tego po­
koju gwarancją.
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Po każdej wojnie podnosi się 
hasło: precz z wojną. W  miarę 
jednak, jak  narastają sprzeczno­
ści w polityce światowej, podnosi 
się je có ra / ciszej, coraz bardziej 
nieśmiało aż do... nowej wojny.

Nigdy jednak wojna nie pocią­
gnęła za sobą tyle strat w lu­
dziach, w materiale, w moralno­
ści. Dlatego też sprawa zabezpie­
czania przed nową wojną stała się 
sprawą poważniejszą, niż kiedy­
kolwiek. I podchodzi się do niej 
teraz poważniej i bardziej realnie, 
niż kiedykolwiek.

Prokurator procesu w Norym­
berdze kończy swą mowę nastę­
pującymi słowami: „Jedynym spo­
sobem całkowitego uniknięcia wo­
jen  jest doprowadzenie do tego, 
aby mężowie stanu stali się odpo­
wiedzialni przed prawem*1.1  w sło­
wach tych trafia w sedno zagad­
nienia. Brak odpowiedzialności 
kierowników państw za sprowa­
dzane na narody kataklizmy wy­
twarza tę łatwość, z jaką wplątu­
ją narody w  nieszczęśliwe rozpra­
wy. Kiedy jednak Jodl i inni o- 
skarżeni mówią, że nie ozu ją  się 
winni wobec swoich narodów, nie 
jest to u nich obłuda. Dla nich na­
ród — to ci, którzy kiedyś zaa­
probowali ich postępowanie, po­
mogli im do zwycięstwa, popierali 
tę ich politykę, która doprowadzi­
ła do stanu obecnego. Dla nich 
naród — to Krupp i jemu podob­
ni, którzy stanowili fundament u- 
stroju i charakteru państwa nie­
mieckiego. Wobec nich oskarżeńi 
w Norymberdze nie czują się win­
ni, a reszta, ta, która w  ciągu lat 
hitlerowskiej walki o władzę i w 
okresie sprawowania tej władzy 
wykazywała kompletną bierność i 
bezsilność — ta reszta nie może 
się mienić narodem w  oczach lu­
dzi, dla których „silniejszy ma za­
wsze rację1*.

Dlatego też Anglia wysuwa in­
ny sposób ugruntowania pokoju. 
Wychowanie człowieka, oparte 
na ustalonych w zjazdach między­
narodowych zasadach. Jednolite 
wychowanie - na całym świecie, 
które nie dopuściłoby do szowini- 
zmów. Podniesienie ludzkiej świa­
domości do takiego poziomu, aby 
panowanie brutali i morderców 
stało się rzeczą niemożliwą.

Zjazd Oświaty i Kultury w  Lon­
dynie ma wypracować statut dla 
międzynarodowej organizacji pod 
nazwą Unesco (United Nations 
Education, Science and Ćulture 
Organisation) *)• Polska brała u- 
dział w jego obradach bardzo ży­
wy. Sprawa wychowania człowie­
ka jest u nas bodaj ważniejsza, 
niż gdziekolwiek, bo poziom na­
szego przeciętnego myślenia umo­
żliwiał naszym rządom lekko­
myślne wciąganie narodu w spra­
wy, które podobnie jak w Niem­
czech, prowadziły do klęski i nie­
szczęścia. Brak odpowiedzialności 
wobec narodu, wypływał z poczu­
cia, że naród nie jest w  stanie 
przeciwstawić się poczynaniom, 
które go wiodą na brzeg przepaści.

Czterdzieści państw brało u- 
dział w zjeździe londyńskim. Nie 
uczestniczył w nim  ZSRR. Zwią-

*) Organizacja Narodów Zjedno­
czonych dla spraw wychowania, 
wiedzy i kultury.

Na drodze do pokoju
zek Radziecki domaga się utwo­
rzenia Rady społeczno-gospodar­
czej, któraby zgodnie z uchwałą 
w San Francisco poprzedziła radę 
wychowawczo-kulturalną. Zwią­
zek wychodzi ze słusznego założe­
nia, że sprawy społeczno-gospo­
darcze tworzą warunki, w których 
wychowuje się człowiek i kształ­
tuje jego świadomość i wobec te­
go jest ńie do pomyślenia wycho­
wanie nowego człowieka w starych 
warunkach.

Dla nas trzy formy utrwalenia 
pokoju są równoznaczne i  powin­
ny być równoczesne. Odpowie­
dzialność kierownictwa państwo­
wego, kontrolowanego' przez wy­
robiony politycznie naród jest 
podstawą demokracji. Jaką zaś 
wagę przywiązujemy do przebu­
dowy społeczno-gospodarczej, da­
liśmy dowód w posunięciach na-

wsze.
Piotr Saarycki

Oblicze Kongresu Związków  
Zawodowych

(C. d. ze »tr. Lej)
jest możliwa jedynie przez podniesie­
nie poziomu organizacyjnego, ruchu 
zawodowego, aby mógł on ze swych 
szeregów wyłaniać coraz to większą 
ilość kierowników przemysłowych i 
gospodarczych.

Kongres zdawał sobie sprawę z te­
go, że nie wystarczy wydanie dekre­
tu o nacjonalizacji, aby usunąć du­
cha kapitalizmu i wszystkich usterek 
starego ustroju. Dobrodziejstwo tego 
dekretu leży w rękach robotników i 
zależne jest od tego, jak dalece kla­
sa pracująca będzie dojrzała i zdol­
na dekret ten wprowadzić w życie, 
jak szybko ruch zawodowy w Pol­
sce przystosuje się do nowych wa­
runków i zadań gospodarczych.

Przez uspołecznienie wielkiego i 
średniego przemysłu została nakre­
ślona również nowa rola ruchu za­
wodowego jako współgospodarza 
kraju.

Podkreślono specjalnie zadanie Rad 
Zakładowych, które w wielkim wy­
siłku pokonywania trudności co­
dziennych zatracają swój właściwy 
charakter. Kongres wezwał przeto 
wszystkie podległe organizacje, aby 
całą swoją uwagę zwróciły na to, aby 
w trosce o byt codzienny rady za­
kładowe nie zapomniały ó swoich 
konstruktywnych zadaniach budow­
niczych nowego jutra.

Kongres wypowiedział również 
walkę na śmierć i życie spekulacji, 
złodziejstwu i  łapownictwu, zazna­
czając, że dla zwalczania tych plag 
nie wystarczą tylko środki repre­
syjne, lecz muszą w naszym życiu 
gospodarczym ztjjść takie realne zmia­
ny, któreby choroby te wyrzuciły 
poza nawias społeczeństwa.

Kongres domagał się prowadzenia 
takiej polityki gospodarczej, któraby 
w ramach naszej rzeczywistości za­
bezpieczyła minimum egzystencji ro­
botnikom i pracownikom. A osiągnąć 
to będziemy mogli wtedy dopiero, 
gdy ruch zawodowy będzie tak sil­
ny, aby mógł wziąć wszędzie w swo­
je ręce realizację dekretów, które 
rząd wyda.

Jak refren powtarzało się przez 
cały czas trwania obrad: „Wszystko 
jest tylko od nas samych zależne1*.

W referatach i  przemówieniach 
tylko nadmieniane było zagadnienie

spółdzielczośd pracy. Pod tym wzglę­
dem kongres nie był odbiciem tego, 
czym żyli delegaci. Powód leży czę­
ściowo w tym, że górnikom, koleja­
rzom, hutnikom, pracownikom uży­
teczności publicznej — a reprezenta­
cja ich stanowiła większość kongre­
su — zagadnienie to nie jest jeszcze 
obce. Natomiast dla delegatów śred­
niego i drobnego przemysłu problem 
ten stanowi zagadnienie czofcwe.

Mimo to w zrozumieniu wielkiej 
roli, jaką odgrywa spółdzielczość 
pracy w dziele przebudowy społecz­
nej, jako instrument konstruktywnej 
działalności ruchu zawodowego, kon­
gres postanowił stworzyć przy K. C. 
Z. Z. Wydział Spółdzielczości Pracy, 
którego zadaniem ma być torowanie 
drogi spółdzielczości pracy i dopilno­
wanie, aby charakter jej nie został 
wypacżony.

Cała siła kongresu znalazła wy­
raz w odprawie, jaką otrzymała re- 
akcja^Ruch zawodowy w Polsce pod­
kreślił swoją niezależność i swoją 
bezpartyjność, ale jeszcze bardziej 
podkreślił swój charakter politycz­
ny. Kongres zdawał sobie dokładnie 
sprawę z tego, że jeśli może dziś swo­
bodnie radzić, że jeśli może zwięk­
szać swoje zdobycze, to jest to moż­
liwe tyjko dzięki temu, że klasa- ro­
botnicza wzięła władzę w swoje rę­
ce. Dlatego polityka ruchu zawodo­
wego musi być taka, aby nikt więcej 
w Polsce nie mógł wyjąć władzy z 
rąk klasy robotniczej.

Całym swoim zachowaniem się i 
swoim psychicznym nastawieniem de­
legaci na kongresie stwierdzili, że 
obronić wolność społeczną iz demo­
krację, którą tak krwawo wywal­
czono, można tylko jednością mas 
pracujących. I ta jedność była istotą 
kongresu. Jej majestat wywołał po­
dziw u naszych gości zagranicznych. 
Wzmacniał nasze własne szerągi, stał 
się dla wszystkich źródłem nowej 
wiary, że mimo trudności, mimo błę­
dów, klasa robotnicza odniesie zwy­
cięstwo nad wszystkimi swoimi wro­
gami.

Przed nową Komisją Centralny 
Kongres nakreślił wielkie zadania — 
można powiedzieć zadania historycz­
ne:

1) Zagwarantowanie mnimum e- 
gzystencji masom pracującym.

szego rządu. Reforma rolna, Ra­
dy zakładowe, unarodowienie waż­
niejszych warsztatów pracy — to 
gruntowna przebudowa ustroju.

W skasowaniu wojny jesteśmy 
zainteresowani, jak  mało który 
naród. Zrezygnowawszy z agre­
sywnego imperializmu, jesteśmy 
pierwszymi ofiarami ataków. W oj­
na toczy się przede wszystkim na 
ziemiach polskich i nasz naród 
cierpi najmocniej. W ojna rujnuje 
nas do tego stopnia, że zwycię­
stwo nie jest w stanie wynagro­
dzić nam strat nawet w przybli­
żeniu. Dlatego też śledzimy ze 
zrozumiałym zajęciem każdy krok 
ludzkości na drodze do pokoju. I 
poprzemy bezwzględnie wszystkie 
pociągnięcia, które prpwadzą do 
utrwalenia ' tego pokoju na za-

Japonia i my
Człowiek nie może zrozumieć czło­

wieka, jeszcze trudniej rozumie je­
den naród drugi. Cóż dopiero mó­
wić o białym i żółtym, o Europejczy­
ku i Azjacie? Z okazji kapitulacji 
Japonii nie od rzeczy będzie zastano­
wić się nad „tajemnicą** psychiki ja­
pońskiej. Japończycy nie popełnili 
harakiri, grzecznie i uprzejmie 
z uśmiechem na ustach witali wojska 
okupacyjne, znienawidzonych bia­
łych diabłów; spełniają posłusznie 
wszelkie rozkazy. Wypełnia je grze­
cznie i pokornie sam cesarz, bóg Ja­
ponii. Niedawno dowiedzieliśmy się, 
że generał Mac Arthur zniósł po pro­
stu szintoizm, państwową religię Ja­
ponii. Japończyk przyjął to zapewne 
z równym spokojem i z tym samym 
uazuciem jak dekret, stwierdzający, 
że odtąd słońce nie świeci. Sam ce­
sarz oświadczył, że sprawa ta go nie 
dotyczy osobiście, ponieważ on, ce­
sarz, jest osobiście chrześcijaninem. 
Dla nas oświadczenie takie wydać 
się musi bezczelnością, bezgraniczną 
głupotą, czy rozbrajającą naiwno­

ścią. Dla nas oświadczenie takie na­
suwa analogię z Hitlerem: wyobraź­
my sobie, gdyby schwytany Hitler 
oświadczył poważnie, że sprawa 
zniesienia hitleryzmu w Niemczech 
nie interesuje go osobiście, albowiem 
on, Hitler, nie był nigdy hitlerowcem, 
•lecz osobiście był zawsze pacyfistą. 
Musimy zrozumieć jedno: może to 
jest paradoks; my Europejczycy je­
steśmy x silni przez rozdarcie, przez 
wieczną walkę ae sobą, przez w ą l^  
instynktu, egoizmu, z poczuciem pra­
wa sprawiedliwości. Tym razem, 
prawem białego człowieka zdobyliś­
my świat. Rasy pierwotne jak „homo 
primjgenius11, Murzyn, Japończyk czy 
Niemiec nie znają prawa poza swoim 
interesem, poza siłą, nie znają praw­
dziwej, uniwersalnej, ludzkiej mo­
ralności, znają tylko moralność mu­
rzyńską, moralność podwójną, gdzie 
złem jest tylko to, co im przynosi 
szkodę. Dlalego Japończyk jest z pe­
wnością przekonany, że Japonii dzie­
je się niczym nieusprawiedliwiona 
krzywda. Mordy, grabieże, podboje, 
gwałty i okrucieństwa wobec ludnoś­
ci cywilnej i jeńców uważał i uwa­
ża za tak, jak każdy prusak za swoje /  
święte prawo. Nie rozumiemy się ni­
gdy. Nie można mówić ze ślepymi o 
kolorach. Japonia skapitulowała, ale 
nie żałuje niczego poza tym jednym, 
że przegrała wojnę. To wszystko.
My Europejczycy żałujemy nato­
miast, żeśmy ją musieli wygnać.

To samo odnosi się i do ^.emców 
i do nas — Europejczyków.

Dr W. Marcinkowski.

2) Strzeżenie jedności ruchu zawo­
dowego.

3) Rozbudowa twórczego aparatu 
organizacyjnego ruchu zawodowego.

4) Realizowanie programu społecz­
nego, nakreślonego przez Kongres.

5) Pilnowanie zdobyczy mas pra­
cujących. M.
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Szkoły Spółdzielcze i spółdzielczość w szkole
Przeszło sto lał tem j po nicuda- 

łym strajku zorganizowanym przez 
rebotników •kockich ar Rochdał w
Anglii przeciw wyzyskowi kapitali- 
siycznemu, powstała wśród nich 
rtyśl dążenia do poprawy bytu na 
drodze do samopomocy. W tym celu 
założy?, pierwszą na świecle robot­
niczą spółdzielnię «pos»weów, która 
da<9 początek światowemu mchowi 
sj>óWr.e'czeniu, Żak* rozwinął się w 
ciągu 'IX  i XX w; ku. Rzucone 
przez spółdzielczość l.a»ło współpra­
cy gosp"darc7ej w mie.tce bezwzględ 
nej waiki kiickurenc* Inej, Jako for-

WM emucgo wydzwania sobie
zysków przez kapitalbiyaznych przed ‘ piach, ‘ lecz także przesiąkniętego 
siebiorcow, stało się aktualne, Od i „duchem spółdzielczym", a to dzięki 
kiedy zaczęio szukać dróg do usu- , 4-letniemu wychowaniu w spółdziel- 
nięcia wzajemnego wyzysku ludzi czej szkole.
jednych przez drugich. Dziś ma ona J W miarę powstawania warunków 
na oku szezególnie warunki sapano- na terenie, tworzyć się będzie dalsze 
wania w dziedzinie Ru>podarczej, a j szkoły spółdzielcze, a w szczególno- 
to w formie spółi.->lń spożyw-*] ści licea spółdzielcza i szkoły przy-
rzycb ’ kredytowych, a także na polu 
wytwórczości, łącząc drobne warsz­
taty rzemieślnicze w &!ine jednostki 
gospodarcze, czy wrełicie spółdziel- 
1.« pra^y, organizujące ąbiorowo 
tiaeówki usługowe.

Na tyra tle szczególnego znaoze- 
nia nabiera szkolenie fachowego 
elementu ludzkiego przygotowanego 
do organizowania i kierowania pla­
cówkami spółdzielczymi oraz wy­
kopywanie zadań, wynikających z 
istoty spółdzielczości w duchu po-

Powstałe w ubiegłym roku z ini­
cjatywy Łnstytucyj spółdzielczych 
gimnazja spółdzielcze w Krakowie
oraz w Szczecinie rozwijają się po­
myślnie.. Jakkolwiek tworzenie no­
wych gimnazjów spółdzielczych nie 
jest na przyszłość przewidziane, 
gdyż kandydatów na bardziej odpo­
wiedzialne stanowiska kształcić bę­
dą licea i wyższe studium spółdziel­
cze. zaś siły pomocnicze szkolić się 
będą na krótkich kursach, to jedinak 
gimnazjum takie dostarczy niewąt­
pliwie potrzebnego elementu nie 
tylko przygotowanego fachowo do 
poŁ^zeb administracji w spółdziel-

sposobienia spółdzielczego. Oczekuje 
się w tym względzie inicjatywy pla­
cówek spółdzielczych, która niewąt­

W ILOŚCI 716.000 TON PRO­
DUKTÓW NAFTOWYCH przewi­
duje się zapotrzebowanie Polski 
w 1946 r., z czego 28% przypada 
na potrzeby rolnictwa. Przed woj- I »» W  p r o d u k t  nafh ,-,ch  

1- ' n u l  mieszkańca wvnosiłn roczniezrozumieniem społecznego na 1 mieszkańca wynosiło rocznie 
14 kg, w przyszłym roku planuje 
się 28 kg, czyli 2 razy więcej. Sta. 
jemy sie krajem bardziej uprze- 
mysłowićrwym. Ponieważ krajowe 
kopalnictwo naftowe może nam 
dostarczyć zaledwie 11—12% ogól­
nego zapotrzebowania, a przemysł 
koksowy stosunkowo niewielką 
ilość bensolu napędowego, przeto 
będziemy musieli bardzo dużo pa­
liw płynnych sprowadzać z zagra­
nicy. Na razie nie ma go liczyć na 
benzynę sztuczną z węgla, ani na 
spirytus napędowy, bo brak nam 
odpowiednich urządzeń. Tym bar­
dziej konieczne jest oszczędne 
użycie benzyny i innych produk­
tów naftowych. »

czenia spółdzielni jako formy właś­
ciwej dla rozwiązania problemów 
gospodarczych w duchu zasad praw­
dziwej demokracji.

Ważny ten problem kształcenia 
spółdzielczego podjęło nasze pań­
stwo, wysuwając spółdzielczość na 
jedno i  naczelnych miejsc przy rea­
lizacji demokratycznej pobiklowy 
ustroju społecznego.

Kraków może się poszczycić po­
ważnym dorobkiem w dziedzinie 
kreowania i rozwoju szkół spćłdziel 
tzych. Oto istniejące dotąd przy 
wydziale rolniczym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 2-lotinie studium spół 
ilzteleze, przekształca się w pełne 
3-letnie studium akademickie. Je­
dnolite w czasie dwóch pierwszych 
lat nauki rozgałęzia się na roku trze- 
c.m w 4 kierunkach: spółdzielczo- 
handlowym, rolniozo-przetwórczym, 
finansowo-ubezpleczeniowym i peda 
gogiczuyra. Studium zapewni niewąt 
pliwie dopływ kwalifikowanych sił 
kierowniczych dla jednostek spół­
dzielczych oraz pracowników na po- 
łu szkolnictwa spółdzielczego.

Ważnym ośrodkiem kształcenia 
spółdzielczego dla Krakowa i wojew. 
krakowskiego staje się Państwowe 
liceum Spółdzielcze w,Krakowie. 
Założone w ubiegłym roku jako od­
dział przy liosum administracyjnym 
i handlowym już w pierwszym sta­
dium swego istnienia wykazało ży­
wą działalność. Obecnie wyodręb­
ni me w osobny ' zakład naukowy 
tprócz prowadzenia szkoły zasadni­
czej przez różne kursy wstępne i 
uzupeiniająoe także skrócone kursy
li.ealne dla dorosłych — przyczyni 
się w inacznym stopniu do złago­
dzenia braków wśród pracownicze­
go elementu spółdzielczego. Kierow­
nictwo liceum zorganizowało rów­
nież 1-rocane szkoły przysposobie­
nia spółdzielczego 1-go stopnia (dla 
młodzieży, mającej najmniej 7 klas 
szkoły powszechnej) oraz Ii-go sto­
pnia dla kandydatów z ukończonym 
gimnazjum i liceum ogólnokształcą­
cym lub zawodowym.

pliwie nie da na siebie długo czekać. 
Przejawy jej są już widoczne w for­
mie żywej współpracy z istniejący­
mi w terenie szkołami gospodarczy­
mi, a to gimnazjami kupieckimi i 
liceami handlowymi.

Poza kształceniem I wychowa­
niem młodzieży dla potrzeb organi­
zacji spółdzielczej wśród szerokich 
sfer społeczeństwa za pośrednic­
twem młodzieży szkolnej, woźną 
formę tej działalności stanowi^ spał 
dzielnie uczniowskie. Istniały one 
gdzienegdzie już przed wojną, je­
dnał. ioh organizacja i działalność 
dawały bardzo wiele do życzenia.

Przystępując już w ubiegłym roku 
d« postawienia kwestii spółdzielni 
uczniowskich na należytej platfor­
mie postawiono im następujące za­
sadnicze zadania:

1) wychowywać młodzież szkolną 
pod względem społeczno-gospodar­
czym w myśl zasad spółdzielczych,

2) zaznajamiać młodzież szkolną 
z miejscowymi spółdzielniami,
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14 RAZY WIĘCEJ TRAKTO­
RÓW MAMY obecnie niż przed 
wojną. Przed wojną mieliśmy 600 
traktorów, teraz 8800, a na przy­
szły rok przewiduje się 17.300 
sztuk. Jest to dowodem i skutkiem 
stosunkowo znacznej mechanizacji 
rolnictwa które w dużej mierze 
korzysta już z nowoczesnej te­
chniki.

NA PODSTAWIE UMOWY 
HANDLOWEJ polsko-radzieckiej 
z dn. 7 lipca 1945 mieliśmy otrzy­
mać ze Związku Radzieckiego 250 
tysięcy ton rudy żelaznej, 30 ty­
sięcy ton rudy manganowej, 75 
tysięcy ton runy chromowej, cy­
nę, miedź, nikiel, ainmiąium, az­
best i wyroby z azbestu, 40 tysię­
cy ton apatytów ma nawozy fos­
forowe) paliwa płyune, gaz ziem­
ny, celulozę, papier, itouczuk natu- 
ralny i syntetyczny, 2.400 ton lnu 
trzepanego, bawełnę, *ataę. słoto, 
platynę. 3.000 ton tytoniu, dzie­
siątki tysięcy sztuk surowych skór 
i inne jeszcze artykuły. Z tego do 
20 października ZSRR już dostar­
czył (w procentach całości); tłu­
szczów technicznych 105, benzyny 
68.6, paliwa do Diesla 56,2, kau­
czuku 99.8, rudy żelaznej 47.1, weł­
ny 68.7, bawełny 45.1, saroocho- 
dów 61.1, rudy manganowej 65,

celulozy 60, złota 100 i platyny 
68 procent. Polska w zamian do­
starczyła (również w procentach 
umówionej ilości): węgla 50 proc, 
koksu 5,5, stali i żelaza 9,8, sody 
kalcynowanej 9,8, tkanin wełnia­
nych 33,5, tkanin bawełnianych 
33,6, szkła okiennego 12,5. Prócz 
tego dostarczamy jeszcze cemen­
tu .cynku itd. Niedostarczone je­
szcze przez obie strony ilości ma­
ją być dostarczone do końca b. r.

PRZESYŁKA ENERGII ELEK­
TRYCZNEJ NA ŚLĄSK z Rożao- 

nad Dunajcem zaczęła się 
przed kilkunastu dniami, napo, 
wietrzną linią wysokiego napięcia. 
Zagłębie śląsko-dąnrowskie otrzy­
muje obecnie z Rożnowa 280.000 
kilowatgodzio dziennie, Odpowia­
da to w przybliżeniu ilości ener­
gii, którą można uzyskać przez 
spalenie około 280 ton węgla w 
dzień. W ten sposób energia wod­
na Dunajca, czyli „biały węgiel” 
zaoszczędza nam znaczne ilości 
węgla kamiennego, które musiały- 
by być spalone pod kotłami dla 
otrzymania tej ilości energii. — 
Prócz lego znaczne ilości energii 
elektrycznej z Rożnowa odbiera 
obecnie elektrownia w Matobądzu 
koło Będzina, kt^ra ją -przekazuje 
dalej do Ząbkowic, Zawiercia i 
Częstochowy. To uporządkowanie 
gospodarki eleklrycznej i możli­
wie pełne wyzyskanie bezpłatnej 
niemal energii wodnej jest je­
dnym z najważniejszych objawów, 
dowodzących normalizacji nasze­
go życia gospodarczego.

CORAZ LEPIFJ PRACUJĄ NA­
SI GÓRNICY. Wydobycie węgla 
za drugą dekadę listopada (8 dni 
roboczych) wynosiło razem 997 
tysięcy ton. Jest to olbrzymi suk- 
oes. Dzienne wydobycie wynosi 
zatem blisko 12O.U00 ton. co w po­
równaniu a październikiem sta­
nowi wzrost o 14,6 procent, a w 
stosunku do pierwszej dekady li. 
stopada wzrost o 4.4 procent.

ŚWIADCZENIA RZECZOWE 
WPŁYWAJĄ CORAZ LEPIEJ. 
Mamy już ponad 20O.000 ton zbo­
ża w zapasie. Robotnicy będą 
chleb mieli.

3) werbować i wychowywać dla 
ruoUtt epółdzielczes© h e m  kefh-y 
aktywnej młodzieży.

Formy organizacyjne spókłzlelnl 
uczniowskich oparte są na zasadach 
opracowanych pracz Związek Rewi­
zyjny Spółdzielni. W tyra celu zale- 
pono kierownictwom spółdzielni 
uczniowskich pozostawać w stałym 
koDtaikcie z najbliższym oddziałem 
Związku Rewizyjnego. Zakres dzia­
łania i metody pracy zależeć będą 
od wieku młodzieży, typu szkoły, 
doświadczenia opiekunów spółdziel­
ni i lokalnych możliwości, W każ­
dym razie sklep szkolny nie jest 

wystarczający I nie wyczerpuje mo­
żliwości, jakie rozwinąć mogą po­
szczególne spółdzielnie. -Zaleca się 
uruchomienie introligałorni, warsz­
tatów reparacyjnych, eksploatacji 
ogrodów szkolnych, hodowli drob­
nych zwierząt, organizowanie zblo- 

jagód, grzybów (w kontakcie a 
odpowiednią spółdzielnią miejsco­
wą) itp. Podane tu przykładowe kie­
runki działalności nie dadzą się za­
pewne uruchomić już w pocmtkach, 
nie mniej każdej spółdzielni zaleca 
się przygotowanie rozwojowych ple

ów pracjfe
Już w ubiegłym roku szkolnym 

propaganda spółdzielni szkolnych 
dała rezultaty. W szczególności spół 
dziejmie uczniowskie uruchomione 
w całym szeregu szkół średnich na 
terenie Krakowa, a także w Tarno- 

Nowym Targu, Bochni itd. —
Z działających na terenie szkół po­
wszechnych spółdzielni najlepsze 
rezultaty wykazała spółdzielnie w Ja 
wiszowicach koło Białej.

Poważną przeszkodę dla zakłada­
niu i działalności spółdzielń stanowi 
brak odpowiednich pomieszczeń, a 
to w związku z tym, że wiele szkół 
me odzyskało jeszcze swoich budyń 
ków. Sytuacja ta niewąpliwie będzie 
się poprawiać, a w związku z tym 
powstaną nowe spółdzielnie.

W czasie ostatnich ferii zorgani­
zowano kurs dla oauczycieli-insttruk 
torów spółdzielni uczniowskich. 
Ukończenie tego kursu przez 26 nau­
czycieli z różnych powiatów Kura­
torium Krakowskiego będzie poważ­
ną pomocą przy dalszej rozbudowie 
szkolnych placówek spółdzielczych 
oraz postawieniu już istniejących 
placówek spółdzielni uczniowskich 
na wyższym poziomie organizacyj­
nym.

Dążyć się będzie do tego, aby każ­
da szkoła średnia, a także wyżej 
»oi ganizowane szkoły powszechne 
wprowadziły u słebie samorząd 
uczniowski na zasadach spółdziel­
czych. Mamy głębokie przekonanie, 
że propagowanie idei spółdzielczej 
tą drogą oraz rozbudowa należycie 
pi stawionych i opartych o społe­
czeństwo i organizacje spółdzielcze 
szkół i kursów spółdzielczych przy- 

ię w znacznym stopniu do 
Utrwalenia demokratycznych pod­
staw organizacyjnych naszego społe­
czeństwa, zdając sobis sprawę z te­
go, że demokratyzacja gospodarcza 
winna iść w parze z demokracją po­
lityczną. Służenie interesom i idea­
łom ludu pracującego jest podstawą 
poczynań szkolnictwa na polu spół­
dzielczości. Tą drogą powinny 
wnieść poważny wkład w rozbudo­
wę niepodległej demokratycznej Pol­
ski, w której zgodnie z odezwą cen. 
feralnego Komitetu Wykonawczego 
Obchodu' tegorocznego „Dnia Spół­
dzielczości1', „spółdzielczość stanowi 
potężną broń i  wiewie narzędzie".

b. a .



Gospodarka pianowa w państwach
kapitalistycznych

Nieraz można słyszeć zdanie, że 
najważniejszą cechą ustroju socja­
listycznego jest etatyzm i tota­
lizm. Te i tym podobne „charak­
terystyki" socjalizmu, m ają na 
celu postawić go w odpowiednio 
niekorzystnym świetle. Ludzie bo­
wiem zbyt dobrze nakosztowali 
się słodyczy totalistyczno-etaty- 
stycznych w państwach faszystow­
skich lub półfaszystowskich, aby 
nie mieć ich dosyć,i pragnąć jesz­
cze wzmocnienia tego czynnika w 
państwie socjalistycznym. Z dru­
giej strony inni znów, wychodząc 
z wprost przeciwnego założenia, 
że planowa gospodarka zdała swój 
egzamin i że jest pożądana, twier­
dzą jednak, że planowość wcale 
nie wymaga socjalizmu, że jest o- 
na możliwa nawet w państwach 
kapitalistycznych, powołując się 
na przykład gospodarki wojennej 
w USA i Anglii oraz w  Niemczech. 
Można więc rzekomo uzyskać 
wszystkie korzyści i wygody, ja ­
kie daje gospodarka planowa bez 
uciekania się do socjalizmu, to 
jest bez wywłaszczenia fabrykan­
tów i ustanowienia władzy ludu 
pracującego.

Jedno i drugie twierdzenie jest 
niesłuszne. Nie można gospodarki 
planowej utożsamiać z etatyzmem 
czy totalizmem. Nie można też u- 
ważać tego, co robiono podczas 
wojny w państwach kapitalistycz­
nych za gospodarkę planową. Eta­
tyzm czy totalizm w państwie ka­
pitalistycznym jes t tylko zwięk­
szoną eksploatacją robotnika u- 
mysłowego i fizycznego na rzecz 
wielkiego kapitału, który w tym 
wypadku posługuje się biurokra­
cją państwową, jako narzędziem 
dodatkowego ucisku. Nie zmienia 
istoty rzeczy często zauważany 
fakt, że etatyzm daje się we zna­
ki nie tylko proletariatowi, ale i 
drobnym przedsiębiorcom, a na­
wet średnim kapitalistom. Przeciw­
nie, dowodzi, że etatyzm czy tota­
lizm jest formą gospodarczą, dzia­
łającą w interesie wielkiego ka­
pitału, w interesie jego koncentra­
cji. Jest dlatego etatyzm i totalizm 
charakterystyczny dla ostatniej 
schyłkowej fazy kapitalizmu, to 
jest dla faszyzmu, kiedy państwo 
już bez żadnych obsłonek „demo­
kratycznych" staje się sługą i żan­
darmem wielkiego kapitału i jego 
imperialistycznych zapędów.

Co innego zupełnie jest gospo­
darka planowa w państwie socja­
listycznym. Tam, gdzie środki 
produkcji są uspołecznione, czyli 
są własnością całego narodu, go­
spodarka planowa jest czynnikiem 
wprowadzającym ład i porządek 
we wszystkie gałęzie wytwórczo­
ści, harmonizuje je z sobą, pozwa­
la unikać nadprodukcji, bezrobo­
cia i  kryzysów gospodarczych, 
jest wyrazem hierarchii potrzeb 
społecznych, daje pion i oparcie 
każdej jednostce gospodarczej, 
wyznacza jej miejsce właściwe, 
no i  wreszcie, co jest najważniej­
sze, robiło wszystko nie w  egoi­
stycznym interesie jakichś jedno­
stek, tylko w interesie całego spo­
łeczeństwa, w interesie ludu pra­
cującego.

Dodać jeszcze należy, że gospo­
darka planowa w państwie socja­
listycznym bynajmniej nie ogra­

nicza indywidualności, jeśli cho­
dzi o inicjatywę twórczą jedno­
stki. Bo możnaby powiedzieć, że 
przeciwnie, pozwala ona i forytu- 
je jej pełny rozwój, którego w tym 
ustroju nie krępują więzy kapi­
tału.

Ale rzecz jasna, że taka gospo­
darka planowa jest możliwa tylko 
w państwie socjalistycznym. Im 
bliżej socjalizmu jest ustrój dane­
go państwa, tym bardziej może 
w nim istnieć planowa gospodar­
ka. Dlatego nie można też nazwać 
regulowania gospodarki przez 
państwo w  czasie wojny w  takich 
krajach, jak  Anglia i Ameryka 
(nie mówiąc już o Niemczech) go­
spodarką planową. Sprawą tą zaj­
muje się międży innymi słynny 
ekonomista Emil Varga w  swoim 
dziele p. t. „Zmiany gospodarki 
kapitalizmu w rezultacie drugiej 
wojny światowej". Okffleśla on 
działalność planującą państwa w 
krajach kapitalistycznych, jako 
wywołany przez wojnę system ze­
wnętrznego nacisku". Reguldwa- 
nie obejmuje w  tym wypadku to 
wszystko, co potrzebne jest dla 
prowadzenia wojny i  jest wyni­
kiem tego, że nie wszystkie czyn­
niki wytwórczości (maszyny, su­
rowce, siła robocza, środki tran­
sportowe), znajdują się w  dosta­
tecznej ilości. Państwo narzuca 
więc, co ma być produkowane 
(zwykle kosztem artykułów pier­
wszej potrzeby dla cywilnej lud­
ności), przydziela potrzebne dla 
tego surowce, siłę roboczą itd. Ale 
to wszystko nie jest planowaniem, 
bo nie usuwa sprzeczności między 
interesem prywatnego przedsię­
biorcy (kartelu, trustu itd.) a in­
teresem ogółu. Ogół zainteresowa­
ny jest w szybkim zwycięskim za­
kończeniu wojny, prywatny przed­
siębiorca zaś tylko w swoich zy­
skach. Stąd rozbieżności i przeci­
wieństwa. Tak na przykład w A- 
meryce, przedsiębiorcy nie cbcieli 
inwestować kapitału w budowę 
zakładów przemysłu wojennego, 
bo obawiali się, że zakłady te nie 
zamortyzują się w czasie wojny, 
a po wojnie będą zbyteczne. Pań­
stwo wskutek tego musiało wło­
żyć w budowę fabryk wojennych 
16 miliardów dolarów, a kapitali­
ści przeważnie otrzymali te fabry­
k i dla zarządu i eksploatacji. Przy 
tym, jak  w amerykańskiej prasie 
podkreślono, często budowano no­
we fabryki, mimo że istniały sta­
re wytwórnie tego samego arty-. 
kułu (samochodów), które były 
nieczynne. Mimo, że było dosyć 
miejsca na budowę przy starych 
zakładach, wydawano ogromne su­
m y na budowanie w nowych miej.

Znakomite wyroby ....

„SUCHARD"
•—  ■ najlepszym p o d a r k ie m  

n a  G uu i a z  d h ę.

scach (np. fabryka samolotów 
Wright firmy Dodge w Chicago), 
bo nikt nie chciał, żeby mu cokol­
wiek przeszkadzało w przejściu 
na fabrykację pokojową, mimo, 
że fabryki wojenne przynosiły ol­
brzymie zyski. W skutek tego 
wszystkiego, dyspozycje, jakie by­
ły przed wojną, zwiększyły się je­
szcze w czasie wojny. Zbudowano 
np. na koszt państwa fabryki alu­
minium o zdolności produkcji 500 
tysięcy ton, ale już w 1943 r. oka­
zało się, że jest nadprodukcja i 
musiano 17 fabryk znowu zam­
knąć. W yprodukowano milion o- 
brabiarek, ale nie uwzględniono, 
że w większości istniejących fa­
bryk stare obrabiarki nie są wy­
zyskane (bo pracują tylko na jed­
ną zmianę). Państwo chcąc ogra­
niczyć zyski wojenne, nałożyło 
wielkie podatki dochodowe. Chcąc 
uniknąć opodatkowania, wielkie 
kompanie wydawały pieniądze na 
prawo i na lewo, urządzały lucul- 
lusowe bankiety, gromadziły o- 
gronme zapasy trunków, kupowa­
ły hotele i całe luksusowe pociągi.

W  Niemczech, które już na wie­
le lat przed wojną zaczęły się do 
niej przygotowywać i  całe życie 
jej podporządkowały, stworzono 
całą jnasę różnych organizacji, 
których kompetencje plątały się 
między sobą i które jedne drugim 
przeszkadzały. Najpierw regulo­
wanie gospodarki oddano mini­
sterstwu gospodarki z Funkiem na 
czele, potem to ministerstwo pod­
porządkowano Goeringowi, jako 
kierownikowi „urzędu dla prze­
prowadzenia czterolatki".

W 1940 r. całe życie gospodar­
cze miało regulować ministerstwo 
uzbrojenia i amunicji, wreszciiei 
w 1943 r. m iał wszystko znowu 
koordynować Speer. Prócz tego 
istniały organizacje ogólnopań- 
stwowe branżowe (zjednoczenia 
dla żelaza i stali, i ip.), które rów­
nież regulowały i wtrącały się do 
wszystkiego. Tak chytrzy Niem­
cy, sławetni organizatorzy przeho­
lowali w  swojej żądzy organizo­
wania wszystkiego, że po tym nikt 
już nie mógł się wyznać w powo­
dzi papierów i zarządzeń. Nie po­
ruszałem tu isszize wielu innych 
spraw, jak  siły roboczej, trans­
portu, regulacji cen itp., gdzie ró­
wnież moc by*o „kwiatki1 w" na 
tle interwencji państwowej. — 
Wszystkie ono potwierdzają tezę 
o niemożności prawdziwej, pla­
nowej gospodami w państwie ka­
pitalistycznym, k 'óre nawet w cza 
sie wojny nie jest wolne od wew­
nętrznych opr<,.- .zmąci i wynika­
jących z nich skutków.

L. Orw:d.

Parę slow o Teatrze 
Robotniczym im. I. Fika

Inicjator Teatru Robotniczego 
im. Ign. Fika Kurator Dr W ys­
piański krytykował ostro Teatr ka 
meralny TUR dlatego, że teatr ten, 
wystawiając sztuki: Iwaszkiewicza 
(Lato w Nphant) nie daje repertu­
aru, odpowiedniego dla robotników 
ża w teatrze tym grają zawodowi 
aktorzy. Coś-niecoś było w zarzu­
tach racji, ale skoro TUR działa 
także wśród inteligencji postępo­
wej, to jednak musi także 

dla niej wysławiać repertuar nie 
taki, jaki powinien pojawiać się na 
scenach robotniczych. Ale i robotni 
cy masowo chodzą i chodzili do 
Teatru Kameralnego TUR i wkrót­
ce pojawią się odpowiedniejsze 
sztuki na afiszach.

Dlatego po krytykach Kuratora 
Wyspiańskiego oczekiwaliśmy in­
nego repertuaru, innego zespołu 
aktorów, oczekiwaliśmy słowa 
wstępnego, któreby wprowadziło 
słuchaczy w tło, na jakiem dana 
sztuka powstała.

Nic z tego nie znaleźliśmy na 
pierwszym przedstawieniu Teatru 
Robotniczego.

Jeśli przez nieporozumienie za­
szli do pięknej sali teatru „Grotes­
ka" robotnicy, to ujrzeli artystów 
kiepskich jak Ochocką, Malika i 
innych robiących kiepsko studen­
tów, nie najgorszych, jak Wilgu- 
szówną czy Pipienia, którzyby w 
inńych warunkach mogli ujawnić 
swe talenty, ujrzą dekoracje prze­
dziwne, jak  to jedni artyści wcho­
dzą za komin a inni wychodzą z 
komina i wyjdą tak z niesmakiem 
z teatru, jak  wyszliśmy wszyscy z 
premiery.

Jedno zostaje pytanie: Dlaczegtt"! 
nazywa się ten teatr robotniczym?7' 1 
międzyorganizacyjnym? no i dla­
czego profanuje się niepotrzebnie 
dobre nazwisko Ignacego Fika? .

Zasadnicze przemówienie tow. 
Wyspiańskiego o teatrze i sztuce 
było znakomite, .na wysokim po­
ziomie i odcinało się od tego wsyst 
kiego, co nastąpiło po tym prze­
mówieniu. u/, r.

Zjednoczenie
Energetyczne

Zjednoczenie Energetyczne Okrę­
gu Krakdtvskiego w Krakowie, wer­
buje pracowników w myśl zarządze­
nia ministra Przemysłu, celem reali- 
zaeji doniosłego zagadnienia urucho­
mienia zakładów przemysłowych na 
ziemiach odzyskanych i włączenia 
ich do ogólnej gospodarki narodo­
wej.

Przy Zjednoczeniu został utworzo­
ny referat Mobilizacji Sił Pracowni­
czych przy Al. Mickiewicza 33, II p. 
pok. nr 27. Referat ten ma na cein 
rejestrację i kierowanie pracowni­
ków do odpowiednich Zakładów 
Energetycznych, położonych aa Dol­
nym Śląsku.

Wszyscy, którzy doceniają waż­
ność znaczenia odzyskanych ziem 
zachodnich i konieczność uruchomię 
nia życia gospodarczego na tych zie­
miach mogą zgłaszać się w powyż­
szym Referacie, celem wzięcia udzia­
łu w pionierskiej pracy zespa l a j  
ziem odzyskanych z krajem.
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53 la ła walki pod czerwonym sztandarem
Dnia 23 listopada 1892 roku 

grupa polskich socjalistów pod 
kierownictwem Bolesława Lima­
nowskiego utworzyła w  Paryżu 
Związek Zagraniczny Socjalistów 
Polskich.

Decyzje i programy tam powsta­
łe nie służyły jednak izolowanej 
grupie postępowych emigrantów, 
Jakby z nazwy można było sądzić. 
Program  ten stworzyli ludzie n a j - , 
"ściślej z krajem  związani, byli to 
bowiem przedstawiciele krajo­
wych organizacji rewolucyjnych 
z „Proletariatem " na czele. Stwo­
rzyli go oni przede wszystkim dla 
kra ju  — ustalili wytyczne dla 
zjednoczenia i wspólnego działa­
nia wszystkich organizacji robot­
niczych na terenie trzech zabo­
rów.

Na tych wytycznych oparła swą 
działalność awangarda polskiego 
ruchu robotniczego — Polska 
P artia Socjalistyczna.

T ak rozpoczął się okres wytę­
żonej walki o praw a m as pracują­
cych. Do walki tej PPS zorganizo­
wała zastępy, krzepnące w akcji, 
zdecydowane na wszystko, świado­
me, że droga do lepszego ju tra 
prowadzi przez obalenie kapitali­
zmu, a tylko władza ludu może 
doprowadzić do prawdziwej wol-
□ości człowieka.

Pierwsze ćwierć wieku działa 
PPS w mrokach niewoli. Zaborca 
na każde osiągnięcie, często pozór 
nawet, odpowiadał zdwojonym te- 
rorem. Dla tysięcy pepesowców 
zakończeniem walki był stryczek, 
m ur lub katorga.
&i-A cel był podwójny: Niepodle­
głość i Socjalizm.

Od pierwszej chwili polscy so­
cjaliści rozumieli, że dwa te hasła 
są ze sobą ściśle związane, że lud

może być wolny tylko w wolnym 
państwie. I robotnik staje w pier­
wszych szeregach bojowników o 
W olną Polskę.

Kiedy wreszcie Niepodległość 
zostaje wywalczona i tow. Ignacy 
Daszyński tworzy w Lublinie rząd 
ludowy, rząd ten ogłasza natych­
miast Manifest stanowiący zapo­
wiedź głębokich reform  społecz­
nych. Machinacje rodzimego 
wstecznictwa uniemożliwiają rea­
lizację tych projektów. Rząd ludo­
wy upada, a ruchowi robotnicze­
m u wypowiada kapitalizm i jego 
słudzy nieubłaganą walkę. Ty­
siączne zasadzki, oszczerstwa, re­
presje, niejednokrotnie krwawe, 
stanowią odpowiedź na dążenie do 
postępu. PPS przechodzi na pozy­
cje obronne, ale działalności rewo­
lucyjnej nie przerywa. W  sejmie, 
na wiecach, manifestacjach ulicz­
nych walczy o przywrócenie praw 
masom pracującym.

Klęska wrześniowa wykazuje, 
że nie „mocarstwowe" frazesy, a 
jedynie realna siła może stanowić 
broń przeciw imperializmowi. I 
znowu polski robotnik-socjalista 
dowiódł na barykadach W arsza­
wy, że za Niepodległość potrafi 
walczyć do ostatka.

Państwowa Filharmonia

koncert symfoniczny
Dn. 23. bm. odbył się koncert sym­

foniczny Państwowej Filharmonii. 
Dyrygował W. Bierdiajew. Na pro­
gram złożyły się: melodyjna i barw­
na uwertura „Bajka" Moniuszki, kon­
cert fortepianowy f-moll Chopina w 
wykonaniu Z. Drzewieckiego, którym 
jeszcze raz uczczono pamięć wielkie­
go kompozytora, oraz wspaniała V

Okres nowej niewoli zmusza 
PPS do powrotu na sześć lat do 
podziemi. Walcząc zbrojnie z oku­
pantem, ustala jednocześnie P ar­
tia program przebudowy społecz­
nej nowej Polski. Wyzwolenie sta­
wia przed ruchem robotniczym 
nowe zadania. PPS przystępuje do 
budowy zrębów organizacyjnych 
Państwa.

Dziś, kiedy spojrzymy na 53- 
letni okres działalności PPS, widzi­
my, że mimo błędów i odchyleń 
zasadnicza linia jej działania stale 
skierowana jest ku temu samemu 
celowi: niepodległość i socjalizm.

„Dziś — podkreślił tow. dr Dro- 
bner w przemówieniu na uroczy­
stej akademii w Łodzi — walczy­
my również o Polskę, by nie było 
w niej niewolników,-służących ka­
pitałowi i dziś jesteśmy partią re­
wolucyjną, której nie wystarcza 
Polska demokratyczna, która dąży 
i dążyć będzie do Polski Socjali­
stycznej. Zmierzać będziemy do te­
go celu — aby powstała w  pełnej 
wolności- człowieka, niepodległa, 

pełną-suwerennością — ale socja­
listyczna Polska. Tak jak  nie ugię­
liśmy się niegdyś — tak i teraz 
PPS wygrać musi i  — w ygra!"

jr.

Symfonia Bethovena. Tłumy miłośni­
ków wielkiej muzyki, które dosłownie 
wypełniły salę koncertową, urządzi­
ły wykonawcom owację. Prof. Bier­
diajew jeszcze raz zabłysnął kunsz­
tem doświadczonego dyrygenta, a 
prof. Drzewiecki wspaniałą techniką. 
Obaj wydobyli z wielkich dzieł ma­
ksimum piękna i uczucia.

Akcja wychowania 
artystycznego

Robotnicze T-wo Przyjaciół Dzieci 
rozpoczęło Akcję Wychowania Arty­
stycznego od zorganizowana Cen­
trali Teatrów. Wychowawczo-artysty 
cznych. Centrala ta ahejmuje Teatr 
Kukieł i Teatr Aktora, przedwojen­
ny zespół „Baja" i przedwojenny 
zespół „Jaskółki", oraz wybitni fa­
chowcy, (teatralni, artystyczni i pe­
dagogiczni) dają gwarancję, że Ak­
cja Wychowania Artystycznego bę­
dzie poprowadzona przez Robotni­
cze T-wo Przyjaciół Dzieci we właś­
ciwy sposób.

Nie „Sztuka dla sztuki", ale dla 
„kształtowania ludzkich umysłów 
i serc" — oto hasło Centrali Teatrów 
Wychowawczo-arłystycznych R. T. 
P. D.

Wszystkich ludzi dobrej woli, lu­
dzi interesujących się wychowaniem 
artystycznym młodzieży i zagadnie­
niami teatru zapraszamy do czynnej 
współpracy. Niech na terenie całego 
kraju rozbłysną ogniska Akcji Wy­
chowania Artystycznego 1 Niech w 
każdej miejscowości powstaną zespo­
łowe teatry dla młodzieży, aby pięk­
nem treści i pięknem formy zasłonić 
jak najprędzej koszmarny obraz woi- 
ny, który tkwi we wrażliwych dzie­
cięcych duszach!

Niech szlachetne wzruszenia i 
zdrowy zapał porywa młodych do 
pracy nad sobą i do współpracy gro­
madnej dla dobra całego Narodu!

Wszelkich bliższych mformacj, 
dotyczących Akcji Wychowania Ar­
tystycznego i  C entrali T eatrów  W y­
chowawczo - artystycznych udziela 
piśmiennie Sekretariat Centrali, — 
Warszawa, ul. Kaniowska 22.

Od Karpat- po Ural
(Ciąg dalszy)

Kiedy niedawno przeczytałem w 
prasie wiadomość o tym, że minę­
ło 5 lat od utworzenia organizacji 
Państwowych Uzupełnień Robo­
czych w Związku Radzieckim, przy 
pomniały mi się niektóre moje 
osobiste przeżycia w związku z tą 
instytucją. Przez 4 lata pracy na 
Uralu w czasie wojny, byłem nie 
tylko widzem, ale i  jednym z współ 
działających przy rozwiązaniu za­
gadnienia kadr roboczych dla na­
szego kombinatu. Muszę tu  od ra­
zu zaznaczyć, że zagadnienie to 
zostało w Związku Radzieckim 
postawione w sposób taki, że w ar­
to się nam z nim bliżej zapoznać.

Utworzona 2 października 1940 
r. organizacja Państwowych Uzu­
pełnień Roboczych walnie przy­
czyniła się do zwycięstwai. 
2,250.000 kwalifikowanych robot­
ników wszelkich specjalności, 
(hutników, górników, elektryków, 
ślusarzy, aparatowych, laboran­
tów 1 td.) otrzymały przemysł, bu ­
downictwo i transport w ciągu 5 
lat od tej organizacji. W  Związku 
Radzieckim bieda nie zmusza chło 
pa do szukania pracy w przemy­
śle. Musiano więc stworzyć orga­
nizację, która by przygotowywa­
ła kadry robocze. I  organizacja U 
egzamin zdała. /

Kiedy po półrocznym istnieniu 
fabryki, przyszedł rozkaz jej re- 
konstrukcji i  kilkakrotnego zwięk-

dzy innymi wobec problemu; skąd 
będziemy brali nowe zastępy kwa­
lifikowanych robotników? Czas 
naglił, nie można było sobie po­
zwolić na długie przygotowywanie 
nowych sił roboczych. Zresztą sił 
roboczych wogóle było mało.- Był 
to okres najcięższy, kiedy wszys­
cy, którzy byli zdolni do służby 
wojskowej, potrzebni byli dla 
frontu, W tedy tó właśnie przeko­
nałem się, jaką  cenną pomocą by­
ły  „Państwowe Uzupełnienia Ro­
bocze". Pewnego dnia fabryka na­
sza zaludniła się młodzieżą obojga 
płci w m undurkach, butach z cho­
lewami, wesołą, rozgadaną, czu- 
purną. Wyglądało to jak  wyciecz­
ka szkolna dla oglądania fabryki. 
Byli to chłopcy i dziewczęta 16—17 
letnie, uczniowie i uczennioe „szko 
ły  rzemielniczej". Było mi trochę 
nieswojo, kiedy dowiedziałem się, 
że to m ają być nasze uzupełnie­
nia, nasze nowe kadry. Przecież 
to dzieci! Ale okazało się, że te 
„dziieci", wiedziały już sporo o 
tym, co się u  nas na fabryce robi, 
jak  się robi i na czym. W szkole 
ich już z #Sry przygotowywano i 
uczono z punktu widzenia przede 
wszystkim miejscowych przedsię­
biorstw,' tak  że ta  młodzież była 
właściwie już teoretycznie przygo­
towaną do roboty w  pewnym 
określonym zawodzie. Kierownic­
twu fabryki pozostało tylko dbać 
o to, aby nasz narybek nabył u 
nas szybko odpowiedniej wprawy 
praktycznej. Robiliśmy to w ten 
sposób, ieśm y po kilka osób przy 
d w * #  żdMBK

nego robotnika. Nasi praktykanci 
narazie, rzecz jasna nie wiele nam 
pomagali, ale przychodzili stale 
na robotę, początkowo tylko na 6 
godzin. Pd krótkim  czasie, bo 2—3 
tygodniach sam i zaęzęli brać czyn 
ny udział w procesie wytwórczym. 
Równocześnie ciągle jeszcze po­
zostawali pod nadzorem swojej 
szkoły, gdzie i nadal się uczyli, 
gdzie otrzymywali jak  przedtem 
pełne utrzymanie, mieszkanie w 
internacie, odzież, bieliznę obuwie 
itd., jednym słowem wszystko. 
Majstrowie i nauczyciele szkoły 
przychodzili na fabrykę, intere­
sowali się rozwojem młodzieży, 
jej potrzebami i stopniowo przed­
stawiani kierownictwu fabryki 
listę kandydatów na samodziel­
nych robotników - specjalistów. 
Z tym i kandydatami przeprowa­
dzaliśmy egzamin praktyczny i 
teoretyczny, po którego złożeniu 
otrzymywali dyplom i prawa kwa­
lifikowanego robotnika. W laki

stała „wyzwolona" i weszła na pi a 
wach normalnych członków do 
naszego zespołu fabrycznego. Ale 
jesyz-zp dłuższy czas po tym byli 
„rzemieślnicy" (jak  ich nazywa 
no) mieli pewne przywileje, w po­
staci dodatkowego odżywiania, 
szczególnego uwzględniania przy 
przydziałach itd.

Nasza fabryka stała się z cza­
sem fabryką „młodzieżową". Pod 
koniec wojny liczyła około 80% 
samej młodzieży. Co więcej, fa­
bryka nasza st-.ła się sama jak- 
gdsfr

pały swoje kadry inne fabryki 
naszego kombinatu.

Z czasem wielu naszych „rze­
mieślników" nauczyło się praco­
wać na kilku różnych agregatach, 
talk że mogli obsługiwać dowolny 
aparat. Pracowali tak, że dzięki 
nim  właśnie fabryka zdobywała 
sobie nieraz pierwsze miejsce w 
wyścigu pracy.

Co to była za młodzież? Rekru­
towała się ona z m iasta i v<si. 2 la- 
ta spędziła w  „szkole rzemielni- 
czej“, gdzie obok wiadomości teo­
retycznych i praktycznych, tyczą­
cych się przyszłego zawodu, otrzy­
mywała jeszcze dokształcenie ogól-

Była to młodzież o silnie rozwi­
niętym duchu solidarności, otwar­
ta, szczera, wesoła, pełna optymi­
zmu, mimo trudnych nieraz wy­
mogów, przy tym silna fizycznie, 
umysłowo dobrze rozwinięta, prze 

. ważnie inteligentna, lubiąca się

kami brygad.
Choć wielu z nich marzyło o dal 

szym kształceniu się, jednak nie 
cofało się przed wykonywaniem 
zwyczajnej fizycznej pracy, gdy 
tego zachodziła potrzeba. Mam 
wrażenie, że z nich wyrosną krzep 
cy /ludzie.

Oni swoją ofiarną pracą spłaci­
li w  czasie wojny znaczną część 
swego długu wobec Państwa, któ­
re  ich wychowało, wyhodowało, 
nakarm iło, ubrało i nauczyło za­
wodu zupełnie bezpłatnie.
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Przekrój życia partyjnego
KRAKÓW

W  dniu 27. 11. 45 odbyło się ze­
branie plenum WKR. wraz z ak­
tywem wojewódzkim. Obrady 
trwały 10 godz. Porządek dzienny 
był następujący:

1. Odczytanie protokółu z ostat­
niego zebrania. 2) Sprawozdanie 
Prezydium, 8) Ustalenie wykona­
nia uchwał, 4) Uzupełnienie wy­
borów WK. PPS. 5) Wolne wnio­
ski.

Zebranie zagaił tow, dr. Drób- 
ner. Przed porządkiem dziennym 
na wniosek tow. dr. Drobnera u- 
dzielono głosu przedstawicielowi 
Z. N. M. S. tow, Wąsowiczowi/ 
który w krótkim przemówieniu za­
znajomił zebranych z celami i do­
tychczasową działalnością ZNMS, 
podkreślając silną łączność mło­
dzieży akademickiej zgrupowanej 
w ZNMS z Partią. Powołując się 
na tradycje ZNMS-u, z którego 
szeregów wyszło wielu wybitnych 
działaezy socjalistycznych, wyra­
ził nadzieje, że ZNMS będzie w 
dalszym ciągu kontynuował za­
szczytną rolę szkoły socjalistycz­
nej w szeregach młodzieży. Prośbę 
przedstawiciela ZNMS-u o dopu­
szczenie do WKRu jednego przed­
stawiciela Socjalistycznej Młodzie­
ży Akademickiej, zebrani uchwa­
lili jednogłośnie, wyrażając jed­
nocześnie swoje wielkie zadowole­
nie z utworzenia się nowego o- 
środka partyjnego na Uniwersy­
tecie. Następnym punktem zebra­
nia było odczytanie przez tow. 
Kubickiego protokołu z ostatnie­
go zebrania, poczym tow. Motyka 
wygłosił referat polityczny o sy­
tuacji zagranicznej i wewnętrz­
nej. Po referacie wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w której zabie­
rali głos m. i.: Tow. tow. mgr. 
Frym ar (PZP), mgr. Kaciczak 
(TUR), red. Statter (OKZZ), Zie- 
michód (pocztowcy), Lorenz (Tar­
nów), Kaczmarczyk (PK. Kra­
ków), Bromboszcz (Chrzanów), 
Wierzbic (W adowice), Kremer 
(wiceprzew. WKR), W róblewski 
Zdz. (WKR Propaganda), Fracht 
(ZZK), Wąsowicz (ZNMS), Ku­
bicki (sekr. WKR). Dyskusje za­
kończył przewodniczący WKR tow. 
dr. Drobner. Dyskusja ujawniła, 
całkowitą i pełną zgodność ze sta­
nowiskiem tow. Motyki, członka 
GKW i tow. dr. Drobnera, w ce- 
przew. Rady Naczelnej PPS. W y­
rażono zadowolenie z dużej po­
prawy, jaka nastąpiła w ruchu 
OM TUR i w ruchu kolejarskim. 
W  dalszym punkcie zebrania n ie 
przyjęto rezygnacji tow. Motyki 
ze stanowiska I-o sekretarza WKR, 
z powodu objęcia II-o sekretarza 
Centr. Kom. Zw. Zaw. Tow. 
Motyce udzielono urlopu, w cza­
sie którego będzie go zastępował 
jako p. o. I-szy sekretarz WKR. 
tow. Władysław W ójcik, dotych­
czasowy sekr. Miejskiego Komite­
tu PPS, doświadczony PPS-owskl 
działacz robotniczy. Skarbnikiem 
na miejsce dotychczasowego skar­
bnika tow. Grochota został wy­
brany tow. Kuroń. P. o. wiceprzew. 
WKR na miejsce ustępującego 
tow. mgr. Reczka został wybrany 
tow. mgr. F rym ar. W  dalszym 
ciągu zebrania postanowiono zwró­
cić się telegraficznie do Premiera 
tow. Osóbki-Morawskiego z zaża­
leniem na ciągłe aresztowania 
PPS-owców przez U. B. i na na­
ruszenie nietykalności poselskiej

tow. 2uławskiego przez U. B. — 
Postanowiono również zwrócić się 
do CKW o uzyskanie zezwolenia 
na wydawanie „Naprzodu**, jako 
dziennika od dnia 1. stycznia 1046.

Narady wykazały, że organiza­
cja nasza na terenie wzrasta stale, 
zaufanie społeczeństwa do PPS I 
jest z każdym dniem większe, ko­
mitety nasze umacniają swe wpły­
wy. W atmosferze braterstwa, 
jedności i całkowitej zgodności na 
sytuację obecną zakończono ze­
branie odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

17. 11. 45 r. Komitet PPS przy 
Zarządzie Miejskim zorganizował 
zebranie dla członków i sympaty­
ków PPS w Miejskiej Sali Rady 
Narodowej. Zebranie zagaił tow. 
Lis. Przewodniczył tow, Stanek. 
Referat polityczny wygłosił prxe\fc. 
WKR PPS tow. dr, Drobner. Po 
za tym przemawiali tow. Słysz 
(OKZZ), tow. Struzik (PPR) i 
tow. Karczmarczyk (PK PPS). 
Zebranie zakończono odśpiewa­
niem Czerwonego Sztandaru.

20. 11. 45 r. odbyło się zabranie 
w Komisariacie Milicji Obyw. w 
Prokocimiu. Referat polityczno- 
gospodarczy wygłosił tow. Rejman.

21. 11. 45 r. odbyło się zebranie 
PPS w  „Kanalizacji" przy ul. 
Włóczków. Referat na temat ideo­
logii i działalności PPS wygłosił 
tow. Stanek.

22. 11. 45 r. odbyto konferencję 
pomiędzy członkami PPS-u a dy­
rekcją Fabryki Tytoniu w Czyży- 
nach. Przedmiotem konferencji 
były zatargi pomiędzy członkami 
PPS a Dyrekcją. Po kilkugodzin­
nej konferencji obie strony doszły 
do porozumienia. Przewodniczył 
konferencji tow. Sokołowski.

23. 11. 45 r . odbyło się ogólne 
zebranie pracowników Monopolu 
Spirytusowego w  sprawie obniże­
nia płacy i premii. Zebrani stanęli 
na stanowisku, że wszelkie obniżki 
płac i świadczeń i godzą w  prawa 
robotnicze, wywalczone w czasie 
53-Ietniej pracy PPS-u i nie mogą 
być przez robotników przyjęte.

Przedstawicielem MK PPS był 
tow. Tatara.

25. 11. 45 r. odbyło się uroczy­
ste otwarcie Świetlicy PPS w Ko­
bierzynie. Na program złożyło się: 
przemówienie tow. Kubickiego, 
tow. W ójcika Wł., tow. Stanka, 
tow. Bezdecha (OM TUR), oraz 
tańce i deklamacje w wykonaniu 
zespołu OM TUR. Po zakończeniu 
uroczystcSci odbyła się zabawa ca­
łonocna.

25. 11. 45 r. odbyło się zebranie 
na Komisariacie Milicji Obyw. 
przy ul. Kościuszki 46. Sprawy po­
lityczne i gospodarcze referował 
tow. Rejman.

25. 11. 45 r. odbyło się w Brono- 
wicach Małych zebranie organiza­
cyjne PPS i OM TUR-a. Referat 
polityczny wygłosił tow. Rejman, 
o organizacji OM TUR-a mówił 
tow. Gunia. Wybrano komitet or­
ganizacyjny OM TUR-a.

26. 11. 45 r . odbyło się w Świe­
tlicy Związku Tramwajarzy dwu­
krotne zebranie w  sprawie wybo­
rów  do Rady Zakładowej o godz, 
9-tej i 13-tej. Sprawozdanie skła­
dał ustępujący prezes Rady tow. 
Hodak (PPR). Obecni byli przed­
stawiciele PPS, PPR i OKZZ. 

KRAKÓW powiat
Komitet powiatowy PPS zorga-

Tydzień
ZLIKWIDOWAĆ MOŻLIWOŚCI 

IMPERIALIZMU •
„Niektóre zarządzenia brytyj­

skich władz okupacyjnych, a prze 
de wszystkim publiczne wypowie­
dzi niektórych organów prasy 
angielskiej, stających w obronie 

I „pokrzywdzonych" Niemiec, są 
dla większości Polaków wciąż je­
szcze czymś zupełnie niezrozumia­
łym. Natonhast każdy realnie my­
ślący Polak rozumie, że z punktu 
widzenia naszych intereśów życio­
wych, naszego istnienia jako na. 
rodu, miljtarna potęga Niemiec 
jest dla nas niebezpieczeństwem, 
bez względu na to, jak jest firmo­
wana, trzecią czy jakąś „czwartą" 
Rzeszą.

Z momentem wygrania wojny 
— wojny z faszyzmem i z imperia­
lizmem niemieckim — nie mogła i 
nie może wystarczać nam  likwida­
cja politycznego systemu hltlerow 
skiego. Cóż dopiero, jeśli.fłkwlda-

nizował zebranie informacyjne w 
komitetach miejscowych Gołkowi- 
ce, Bosutów i Włosań. Sprawy po­
lityczne referował tow. Tatara. 
BIAŁA — Województwo.

W dniu 24. 11. 45 r. odbyło się 
zebranie aktywu PPS i PPR w b ia­
łej. przy współudziale starosty 
pow. Chojnackiego. Zebraniu
przewodniczył tow. Klimczak
(PPS.) Referat polityczno-gospo­
darczy wygłosił tow. Zawierucha 
(PPS), W imieniu KW PPR mó­
wił tow. Starowicz, w imieniu 
WKR PPS tow. Kubicki, W wy­
niku dyskusji wyłoniono komisję 
porozumiewawczą pomiędzy PPS 
a PPR w celu usprawnienia współ­
pracy pomiędzy partiami, 

WADOWICE
Dnia 25. 11. 45 r. odbył się Zjazd 

Powiatowej Polskiej Partii Socja­
listycznej w Wadowicach. Obec­
nych było około 400 przedstawicie­
li gmin oraz miasteczek powiatu 
wadowickiego. Zjazd zagaił tow. 
Borek Miecz. Przewodniczył tow. 
Z. Zawadtaki, sekr. WKR PPS. Re­
ferat o  sytuacji polityczno-gospo­
darczej wygłosił tow. E. Czemi- 
koweki. Po ożywionej dyskusji u- 
chwalono nask rezolucję: „Zebra­
ni na zjeźdaae partyjnym, członko­
wie Polskiej Partai Socjalistycz­
nej i OM TUR w Wadowicach u- 
wożają, że sytuacja obecna we­
wnętrzne - polityczna wymaga 
wzmożenia czujności oraz wysił­
ku celem stworzenia jednolitego 
frontu całej klasy pracującej, dla 
umocnienia zasad demokracji, o- 
raz utrzymania zdobytych pozycji 
w rękach robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej.

Zebrani uważają, że jedyną pod­
stawową oraz realną siłą je9t 
wspólny blok robotnika i chłopa 
i wzywają masy chłopskie do po­
głębienia sojuszu chłopów, robot­
ników i inteligencji pracującej.

Zebrani wyrażają całkowite po­
parcie wysiłkom Rządu Jedności 
Narodowej, zmierzającym do usta­
bilizowania i usprawnienia apara­
tu  państwowego i bezpieczeństwa 
oraz stworzenia warunków ekono­
micznych dta klasy pracującej. 
Równocześnie przestrzegają wszel. 
kie wrogie elementy przed działal­
nością na szkodę Państwa Polskie­
go".

Zebranie zakończono odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru".

w prasie
oja*ta odbywa się w tak żółwim 
tempie!

Polskim celem powojennym —- 
w rozumieniu ogółu — jęat likwi­
dacja niemieckich możliwości im- 
periąlistycznyjih i rewanżowych, 
niemieckiego „Drang nach Osten". 
Stąd nasze konieczne zabezpiecze­
nie się terytorialne nad Odrą i Ny­
są , nad brzegiem Bałtyku — tym 
lepiej, że uzasadnione motywami 
historycznymi, geograficznymi i 
demokratycznymi.

Te sprawy są w Anglia za mało 
znane. Wielu Anglików nie zna ich 
wcale. (Rzeczpospolita 319).

SEJM NAUCZYCIELSKI 
W BYTOMIU

W  dniach 25—26 bm. obradował 
w Bytomiu walny zjazd nauczy­
cielstwa polskiego.

„Zjazd ZNP -r- podkreślił w za­
gajaniu prezes Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, ob, K, Maj — 
pierwszy jawny zjazd po wojnie 
zdecydowaliśmy urządzić W Ryto- 
miu. W ykonujemy w ten. sposób 
testament Zygmunta Nowicki) go, 
k tó ry  na Kongresie Podcgogitp- 
nym w roku 1939 oświadczył, ie 
następny W alny Zjazd ZNP oti^ 
będzie się w Gdańsku, Wrocławiu 
lub Bytorfliu. Spełniamy ten testa. 
ment świadomi, że Śląsk zarówno 
Górny, <Jiak i Dolny, to ziemie do 
których mamy prawo historyczne 
i etnograficzne".

W dalszym ciągu „ob. Maj omó­
wił 40-lecie wysiłku nauczyciel­
stwa w kierunku utrzymaniu linii 
ideologicznej demokracji ludowej, 
powstałej równolegle z ruchem 
socjalistycznym i ludowym. Je­
steśmy — stwierdził on w dal-' uft 
szym ciągu — w ścisłym związku z - 
wymienionymi powyżej ruchami, 
stanowiącymi składową i podsta­
wową część demokracji polskiej, 
wojującej i tworzącej. To stano­
wisko przyświecało nam także w 
okresie okupacji, temu stanowi­
sku hołdujemy i dziś, nie demo­
kracja kapitalistyczna, a demokru 
cja gospodarcza, ekonomicana, kul 
tu ralna i polityczna jest wyrazem 
nasi^ch dążeń. Walczyliśmy o na­
cjonalizację kopalń, fabryk, uspo­
łecznienie transportu i handlu co 
było również wytycznymi Kongre. 
su Związków Zawodowych, jaki 
ostatnio obradował w Warszawie. 
Walczymy o nowego człowieka i 
tu oświata je»t tym czynnikiem, 
któśy ma Mego dokonać.

Następnie b. silnie uwypuklił w 
swym przemówieniu warunki by­
towania mas nauczycielskich, któ­
re nie rezygnując z dalszego trwa, 
nia w zawodzie, mimo ucieczki 
(nielicznych jednostek, pomagają 
sobie, obejmując najróżnorodniej­
sze zajęcia i prace, wyczerpujące 
siły  i zdrowie. To jest powodem 
niezaniedbywania pracy nad sobą 
w doksztacaniu się, a także nasi­
leniem się wypadków zachorowań 
na gruźlicę."

(Gazeta robotniew 288).

Zawiadomienie
O d c z y t .  — W niedzielę, dn. 2 

grudnia o godz. 15.50 odbędzie się 
staraniem P. Z. M. W. w  lokalu 
sali posiedzeń O. K. Z. Z. Rynek 
Gl. 34. odczyt ob. Kuratora W. 
Wyspiańskiego, p. Ł: „Pochodzę, 
nie religii".
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Związeh Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej

ZNMS na posiedzeniu Wojewódzkiego Komitetu
Dn. 28 b. m. odbyło się w Kra­

kowie zebranie WK. PPS na któ­
rym  w imieniu ZNMS przemawiał 
tow. Wąsowicz. To\{. Wąsowicz 
przedstawił zebranym cele i zada 
nia ZNMS, który po kilkuletniej 
przerwie spowodowanej wojną 
wznowił swą działalność. „ZNMS 
— mówił przedstawiciel młodzie­
ży socjalistycznej — pragnie jąk ­
ną j ściślejszej więzi z Polską P ar­
tią Socjalistyczną. Na tej płaszczy­
źnie ZNMS jest etapem przejścio­
wym, mającym na celu przygoto­
wanie młodzieży do czynnego 
udziału w życiu Partii. Młodzież 
socjalistyczna postawiła sobie ró­
wnież za zadanie ńtrzymania jak- 
najściślejszego kontaktu z masami 
robotniczymi. Już w  najbliższym 
czasie członkowie grupy prele- 
genckiej ZNMS wyjdą w teren, by 
na fabrykach szerzyć wśród brąpi 
robotniczej idee socjalizmu".

Omawiając dotychczasowe wy­
niki pracy na przestrzeni półtora 
miesiąca — przedstawiciel ZNMS 
zawiadomił zebranych, że w tym 
okresie odbyło się 11 posiedzeń 
Zarządu, 2 posiedzenia aktywu 
ZNMS i cztery referaty. Dalej 
ZNMS bierze czynny udział w orga 
nizowaniu bursy akademickiej, 
razem z innymi organizacjami 
xułodzieżowymi. Na terenie OM. 
TUR-u ZNMS związał się współ­
pracę z Komitetem Miejskim wy­
łaniając komisję, która opraco­
wuje program referatu ideowo- 
wychowawczego, oraz organiza­
cję kursów dla aktywistów i«in- 
siruktorów. ZNMS przejął również 
wykłady na kursach technicznych 
TUR-u z zakresu „Nowa rzeczy­
wistość polska".

Zebranie WK. PPS. wyraziło 
jednogłośnie pełną aprobatę i za­
dowolenie wobec wznowienia dzia 
łalności ZNMS i jego dotychcza­
sowych osiągnięć. W dyskusji 
szereg mówców wyraziło przeko­
nanie, że szeregi ZNMS — tak  jak 
to było dawniej — dostarczą P ar­
tii nowego aktywu i nowych dzia­
łaczy socjalistycznych. Na zakoń­
czenie jednogłośną uchwałą posta­
nowiono dokooptować do Woje­
wódzkiego Komitetu PPS przed­
stawiciela ZNMS-u.

Dn. 25 b. m. w ramach referatu 
politycznego tow. Wąsowicz wy­
głosił referat, p. t. „Drogi polskiej 
polityki zagranicznej w ostatnich 
latach". Po referacie wywiązała 
się ożywiona, półtoragodzinna dy­
skusja. Obecnych 58 osób.

*
Dn. 28 bm. o godz. 18-tej tow. 

Lucjan Motyka, I sekretarz WK. 
PPS i członek GKW wygłosił re­
ferat, p. t. „Układ wewnętrzny sił 
politycznych w Polsce". Referat 
zakończyła półtoragodzinna dys­
kusja. Obecnych 67 osób.

*
Dn. 28 bm. o godz. 17-tej odby-

Al]tO°a chodzie,, Tatra"
i  dokumentami rejestracyjnymi 

sprzedam. — Zgłoszenia: 
K R A K Ó W , Estery 5, sklep

WADOWSKI.

ło się zebranie Zarządu ZNMS, na 
którym  uchwalono wydelegować 
do WK PPS jako stałego przedsta­
wiciela tow. Waśniewskiego I-go 
sekretarza ZNMS.

ZAWIADOMIENIE 
Dn. 5 grudnia o godz. 18-tei w

ramach referatu ideologicznego, 
tow. mgr. Kaciczak wygłosi refe­
rat, p. L „Podstawowe zagadnie­
nia marksizmu". Tematem następ­
nego referatu (12 grudnia, godz. 
18-ta) będzie „Krytyka marksiz-

Zarząd ZNMS zawiadamia człon 
ków i sympatyków, że zebrania 
ZNMS odbywać się będą co ty­
dzień w  środy o godz. 18-tej, w lo­
kalu ZNMS przy PI. Szczepańskim
5. (parter ńa prawo).

Z kroniki Miejskiego 
Komitetu OM TUR

W łonie OM TUR nastąpiły ostat­
nio duże zmiany. Praca OM TUR, 
która w pierwszym okresie po odzy­
skaniu wolności zaczęła się pięknie 
rozwijać, uległa później pewnemu za­
hamowaniu. Władze OM TUR prze­
prowadziły w ostatnim czasie reor­
ganizację dotychczasowego systemu 
pracy, idącą w kierunku wciągania 
wszystkich członków do czynnej pra­
cy, charakteryzującą się dalej szero­
ko zakrojoną akcj ̂ oświatowo-wycho­
wawczą, organizowaniem dla człon­
ków kursów językowych, tworzeniem 
kół samokształceniowych, organizo­
waniem chóru i orkiestry, lekcji gry 
na instrumentach itp. Reformy prze­
prowadzane obecnie pozwalają przy­
puszczać, że w krótkim czasie OM 
TUR wejdzie na drogę nowego, po­
myślnego rozwoju. W związku z tym 
władze OM TUR apelują i wzywają 
starych członków i sympatyków do 
powracania i zapisywania się w sze­
regi organizacji.

Dnia 24 bm. odbyło się w lokalu 
OM TUR przy pl. Szczepańskim 9 
otwarcie świetlicy Dzielnicowego Ko­
mitetu „Śródmieście", połączone z 
występami rećytacyjnymi, śpiewa­
czymi i tanecznymi oraz herbatką 
zapoznawczą. Od tego dnia świetlica 
OM TUR przy ul. Szczepańskim czyn­
na jest codziennie, od- godz. 16—20. 
Zarząd D. K. „Śródmieście" czyni 
starania, ażeby w świetlicy stworzyć 
warunki pozwalające TUR-owcom 
na przyjemne spędzanie wieczorów.

W związku z rozpoczęciem na sze­
roką skalę akcji oświatowo-wycho­
wawczej OM TUR nawiązał ścisły 
kontakt ze Związkiem Niezależnej 
Młodzieży Socjalitycznej. Opracowa­
ny został wspólnie program wykła­
dów poruszających w dwóch cyklach 
tematy ideologiczne i polityczne. 
Ponadto OM TUR organizuje w po­
rozumieniu z ZNMS-em 10-dniowe 
kursy dla aktywistów i instrukto­
rów OM TUR. W sobotę dnia 1. 12. 
br. odbędzie się zebranie Dzielnico­
wego Komitetu „Śródmieście", na 
którym omówione zostaną konkretne 
formy pracy Komitetu w związku z 
wyżej naszkicowanjan programem.

Okólnik w sprawach młodzieżowych
1. Komitety Powiatowe, Miejscowe : 

i Koła PPS obowiązane są otoczyć . 
opieką OM TUR. Wszędzie tam, gdzie 
istnieje PPS winne być założone ko­
mórki OM TUR. W tym celu należy 
wybrać z pośród członków wzgl. Za­
rządu jednego z towarzyszy, który 
porozumie się z Woj. Kom. OM TUR
i poprowadzi komórkę na danym te­
renie.

2. Wszędzie tam, gdzie PPS posia­
da wspólną świetlicę z OM TUR, 
współpraca winna układać się har­
monijnie. Partia dostarczy młodzie­
ży prelegentów, którzy wygłaszać bę­
dą referaty o treści ideologicznej, 
celem pogłębienia wiadomości ideo­
logicznych wśród młodzieży.

3. W skład zarządów wszystkich 
komitetów winni wchodzić: jeden 
delegat młodzieży, przewodniczący 
względnie sekretarz danej komórki, 
który bierze udział we wszystkich ze­
braniach Partii i jest łącznikiem mię­
dzy Partią a OM TUR.

4. Nasi delegaci w Radach Zakła­
dowych wszelkich fabryk i instytu­
cji, winni dbać, aby OM TUR mieli 
pierwszeństwo przy przyjmowaniu do 
pracy.

Zawiadomienie
Dn. 2. 12. br. w niedzielę o godz. 

11 w lokalu TUR-u, Garbarska 1, od­
będzie się uroczysta inauguracja U- 
niwersytetu Powszechnego im. Ad. 
Mickiewicza, zorganizowanego przez 
Żarz. Wojew. TUR-u z inicjatywy 
ob. kuratora Witolda Wyspiańskiego.

Początek wykładów na U. P. we 
wtorek dn. 4. 12. br. o godz. 17 w lo­
kalu TUR-u Garbarska 1.

Zapisy oraz informacje w Sekre­
tariacie U. P. w godz. 16—17 z wyjąt­
kiem sobót — TUR — Garbarska 1.

Złoto, Srebro
kapuje, sprzedaje

pracownia złotnicza

M A R IA N  H ILA  

K r a k ó w , Grodzka 29.

Pas parciany
dla młynów lub traktorów

do sprzedania (całkiem nowy)
30 m długi i  12 cm szeroki 

lob do zamiany na 2 pasy skórzane: 
I. 6 m. długi i 11 cm szeroki.

IL 9 m długi i 8 cm szeroki. 
Wiadomość: „Nowa Drukarnia Dzien­
nikowa", Kraków, ul. Orzeszkowej 7.

„U N IW E R SU M "
ARTYKUŁY ŻELAZNE, TECHNICZNE, ELEKTROTECHNICZNE, GO­

SPODARCZE I bu d o w la n e .
Sp. z « r .  odp.

J. LEŚNIEWSKI &  JASIŃSKI
KRAKÓW, u l. WIELOPOLE 2 0  

------ K apujem y s łu r e  p iln ik i do że la zu  =

i 5. Obowiązuje się wszystkie konri- 
. tety, aby przy nadsyłaniu miesięcz­

nych sprawozdań, uwzględniały pra­
cę OM TUR i podawały swoje spo­
strzeżenia na tym terenie.

Komunikat
W  niedzielę, dnia 2 grudnia 1945 

o godz. 3-ej po południu odbędzie 
się w II. Domu PPS — Al. Kra­
sińskiego 16 — WIELKI WIEC 
Kobiet - członkiń i sympaityceek 
PPS. — Kobiety stawcie się licznie!

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
„Informator z Jaworzna" — Ko­

respondencji Waszej niestety w tej 
chwili wyzyskać nie możemy.

ROWER
na trzech kotach 
z przyczephą lub 
pudlem

k u p i  Drukarnia
Kraków, ul. Orzeszkowej 7
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